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NOWY SAMODZIELNY PRACOWNIK NAUKOWY 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ AKADEMII TEOLOGICZNEJ

M inister O św iaty i  Szkolnic­
tw a Wyższego D ekretem  z  dn ia
16 października 1969 r . zam iano­
w ał ks. d r  faabil. Szczepana Wło­
darskiego etatow ym  docentem w  
K atedrze Teologii S tarokatolic­
kiej Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej.

Dodajemy, że ks. d r  habilito­
w any Szczepan WŁODARSKI 
je s t duchow nym  Kościoła Polsko- 
katolickiego od 'dnia 13 sierpnia 
1948 r. P racow nikiem  dydaktycz­
nym  ChAT został w  lu tym  
1961 r., w  roku [następnym uzy­
skał stopień d o k to ra  teologii s ta ­
rokatolickiej a  n a  podstaw ie roz­
praw y habilitacy jnej jpt. „H isto­
ria  Kościoła Polskokatolickiego” 
został m u  przyznany w  kw ietniu  
1967 r. najw yższy ty tu ł (naukowy 
docenta naukow ego (wg nowej 
nom enklatury  <— doktora hab ili­
towanego).

Ks. doc. t i r  Szczepan WŁO­
DARSKI jest au torem  szeregu 
publikacji książkowych, jak : 
„Idea nieom ylności K ościoła w  
eklezjologii pa trystycznej”, „H is-

BYŁY BENEDYKTYN 
KRYTYKUJE SYSTEM 

RZYMSKI

Edm und Steffensky, który o- 
puscit (niedawno klasztor bene­
dyktyński M aria Laach i prze­
szedł do Kościoła Ew angelickie­
go, w  roanow ie z  przedstaw icie­
lem  Ewangelickiej Służby Praso­
w ej w  NRF poddał ostrej kryty­
ce system  rzymski. G łównym  po­
wodem Opuszczenia zakonu przez 
niego było przekonanie, że sy­
stem  ten  Uniemożliwia prow a­
dzenie sensownej pracy. S teffen­
sky podkreślił, że jego kry tyka 
n ie jest sk ierow ana przeciw  k a­
tolicyzmowi rzymskiemu, lecz 
tylko przeciwko pew nym  jego 
wynaturzeniom .

W najbliższym  czasie S teffen­
sky m a podjąć pracę duszpa­
sterską w ew angelickiej parafii 
w  Kolonii.

PIERWSZE OZNAKI 
POJEDNANIA 

MIEDZY ATENAMI 
A KONSTANTYNOPOLEM

P rym as Grecji, arcybiskup H ie­
ronim  oświadczył w  1968 r.. że 
zam ierza zjednoczyć pod swoim

toria papiestw a do 1073 r.” — 
„Siedem soborów” i  in. Opraco­
w ał też k ilk a  skryptów  d la  stu ­
dentów  ChAT (Patrologia, H isto­
ria  C hrześcijaństw a — 3 tom y 
Chrystologia). Je st aktyw nym  
współpracownikiem  Zakładu W y­
dawniczego „O drodzenie” i auto­
rem  licznych artykułów  zarów no 
w  (tygodniku „RODZINA” jak  i 
w  miesięczniku „POSŁANNIC­
TWO”.

We wszystkich swoich w ystą­
pieniach publicznych jest rzecz­
nikiem  polskokatolicyzmu, au ten ­
tycznego ekum enizm u i orędow­
nikiem  dobrze pojętego patrio tyz­
m u w  duchu  Kościoła Polskoka­
tolickiego.

Biorąc to pod uw agę Zw ierzch­
nie W ładze (Kościoła w  porozu­
m ieniu z R ektorem  zam iano­
w ały  ks. doc. d r  Szczepana WŁO­
DARSKIEGO kierow nikiem  Sek­
cji S tarokato lick iej w  ChAT i 
członkiem R ady Kościoła Polsko­
katolickiego.

TUM.

kierow nictw em  wszystkie Kościo­
ły praw osław ne wschodniego ob ­
szaru "Morza Śródziem nego, z 
w yjątkiem  Jerozolimy. Oświad­
czenie to spowodowało pogorsze­
nie stosunków kościelnych Grecji 
z praw osław nym i patriarchatam i 
Konstantynopola i A leksandrii. 
Jednak  w  ostatn im  czasie po ja­
w iły się pew ne bznaki, k tóre 
w skazują, że Hieronim  zrezygno­
w ał z Ipierwotnego zam iaru.

W październiku br. doszło do 
spotkania w  A tenach H ieronim a 
z M ikołajem  VI — patriarchą 
A leksandrii, Iakovosem  — arcy ­
biskupem  obu Ameryk, reprezen­
tującym  patriarchę K onstantyno­
pola A thenagorasa I oraz Bene- 
diktosem  •—■ ,patriarchą Jerozoli­
my. Ten osta tn i bdgryw ał rolę 
pośrednika między zwaśnionymi 
stronam i. i

DOKUMENT EKUMENICZNY 
0  WSPÓLNEJ KOMUNII ŚW.

Uczestnicy IV Zgrom adzenia 
Ogólnego Światowej R ady Ko­
ściołów w  U ppsali w  1968 ir. 
zlecili K om isji do  S praw  W iary
1 U stroju Kościelnego opracowa­
nie dokum entu n a  tem at wspól­
nej Komunii św. Dokum ent ten, 
zatytułow any „Interkom unia czy 
społeczność? — Na drodze do 
społeczności w Eucharystii”, zo- 
stai sporządzony na posiedzeniu 
Komisji w  m arcu  br. Kom itet 
Roboczy do Spraw  W iary i U- 
stro ju  Kościelnego Światowej R a­
dy Kościołów 'zaakceptował do­
kum ent Kom isji w  isierpniu br.
i w ypow iedział się za  m ożliw ie 
szerokim  jego rozpowszechnie­
niem. ‘

WYZNAWCY RÓŻNYCH 
RELIGII CZCZĄ 

PAMIĘĆ GHANDIEGO

2 października br. m inęła 100 
rocznica urodzin  duchowego 
przywódcy narodu indyjskiego —

M ahatm y Ghandiego. W celu 
uczczenia te j rocznicy, n a  wys­
pach Fidżi spotkali się ichrześ- 
d jan ie , h induiści i m uzułm anie. 
Podczas spotkania podjęli oni zo­
bowiązanie, jże n a  wszystkich ob­
szarach życia społecznego służyć 
będą spraw ie po jednania naro­
dów w edług w zoru  indyjskiego 
apostoła biernego oporu. Celowi 
tem u m a (służyć utw orzone To­
w arzystw o im . Ghandiego, k tó re  
przy  (pomocy m ałych grup p rag­
nie oddziaływać n a  rzecz ipojed- 
nan ia  narodów  różnych części 
św iata.

DIALOG PRAWOSŁAWNYCH 
Z PRZEDSTAWICIELAMI 

KOŚCIOŁÓW W SCHODU

Niedawno m iała się  odbyć w  
W ielkiej B rytanii III K onferen­
cja 20 czołowych teologów K oś­
ciołów praw osławnych i  Kościo­
łów monofizyckich, zwanych też 
Kościołami iWschodu i  rozw ija­
jących (przede wszystkim działa l­
ność w  Azji Przedniej i Środko­
wej. Posiedzenie teologów, k tóre 
miało się zająć problem em  sobo­
rów  ekum enicznych, /zostało prze­
sunięte n a  sierpień przyszłego 
roku. K onferencja m iała być 
dalszym  ciągiem (posiedzenia ro­
boczego, rozpoczętego w  1964 r„ 
w  A arhus (Dania) i kon tynuo­
wanego w  lipcu 1967 r. w  B ri­
stolu (Wielka Brytania). Szereg 
uczestników dotychczasowych 
konferencji w yraża przekonanie, 
że s ta re  Kościoły praw osław ne 
C esarstw a Bizantyjskiego, opie­
rające się dogm atycznie n a  fu n ­
dam encie sitdm iu  soborów pow­
szechnych i  Kościoły W schodu 
(m. in. etiopski, arm eński, .sy­
ry jsk i i jkoptyjski), uzjiające ty l­
ko trzy  (pierwsze sobory, mogły­
by przez pracę study jną i dużo 
dobrej w oli zlikwidować nieporo­
zum ienia, z powodu których nie 
była dotąd m ożliwa pełna jed­
ność.

PROTESTANCI KANADY 
PRZECIWNI KONTAKTOM 

DYPLOMATYCZNYM 
Z WATYKANEM

W ym iana am basadorów  z W a­
tykanem, postanowiona niedaw no 
przez rząd Kanady, wyw ołała po­
w ażne niezadowolenie i  rozcza­
row anie w  środowiskach iprotes- 
tanckich tego k raju . Rząd kana­
dyjski zwróci! się  Wiosną br. do 
Rady G eneralnej Zjednoczonych 
Kościołów Protestanckich K ana­
dy z prośbą o w yrażenie opinii 
w te j spraw ie. R ada G eneralna, 
w  ośw iadczeniu w ydanym  1 
kw ietn ia br. odrzuciła propozy­
cję podejm ow ania stosunków  
dyplom atycznych z W atykanem  
lub „z jakąkolw iek inną między­
narodow ą w ładzą kościelną”..N a­
w iązanie takich stosunków  może 
mieć niekorzystny w pływ  Zarów­
no (na .sytuację ekum eniczną w  
Kanadzie, ja k  i jna kon tak t z o r­
ganizacjam i kościelnymi w  in ­
nych częściach św iata.

Sekretarz Rady G eneralnej 
Zjednoczonych Kościołów P ro te­
stanckich, d r  E rnest E. Long, 
oświadczył po naw iązaniu sto­
sunków  dyplom atycznych: ..Za­

chodzi pytanie, jak  pow ażnie po­
trak tow ał rząd  opinie, o k tóre 
prosił w iosną bieżącego roku”.

RED. R. WOJNA GOŚCIEM  
MŁODZIEŻY 

EWANGELICKIEJ W NRF

Młodzież ew angelicka Bawarii, 
zorganizowała pod koniec paź­
dziernika br. w  P rackenfels k. 
N orym bergi sem inarium  po­
święcone stosunkom  polsko-nie­
mieckim, n a  k tó re  zaprosiła na­
stępcę red. nacz. „Życia W arsza­
w y” Ryszarda Wojnę.

W wygłoszonym przem ów ieniu 
red. W ojna oświadczył, że Pol­
ska oczekuje od nowego rządu 
NRF (polityki, k tó ra  silniej 'niż 
dotąd dążyć będzie do u trw ale­
nia pokoju Iw Europie.

M em orandum  Kościoła E w an­
gelickiego Niemiec z JL965 r . 
nazw ał on w ażnym  krokiem  w  
kierunku  w prow adzenia now ej 
polityki JNRF wobec Polski. Zda­
niem  red. Wojny, bez tego Me­
m orandum  zjazd p artii SPD w  
Norym berdze (nie zdobyłby się  na 
tak  jasne sform ułow anie o res­
pektow aniu lin ii Odra-N ysa, aż 
do ostatecznego je j uregulow ania 
w  trak tac ie  pokojowym. N astęp­
nie potw ierdził on polski punkt 
widzenia, iż  uznanie obecnej pol­
skiej granicy państw ow ej jest 
w arunkiem  pojednania międzv 
Polską a  NRF.

Na zakończenie sem inarium  je ­
go uczestnicy wystosowali pism a 
do p rez jd en ta  H einem anna i 
przewodniczącego Rady Kościoła 
Ewangelickiego °— (bpa Dietzfel- 
bingera, dom agające się podjęcia 
energicznych kroków  zm ierzają­
cych 'do (pojednania polsko-nie­
mieckiego.

ZGON ZNANEGO  
FRANCUSKIEGO TEOLOGA 

PROTESTANCKIEGO

17 października br., po kró tk ie j 
chorobie, (zmarł (w w ieku 59 la t 
prof. Jean  Bose. jeden z (najwy­
bitniejszych teologów francuskie­
go protestantyzm u. Jean  Bose 
objął Iw 1954 r. jako następca 
P ierre M aury ka ted rę  dogm atyki 
n a  Fakultecie Teologicznym w  
Paryżu 5 /był lód w ielu la t w i­
ceprezydentem Rady Kościoła 
Ewangelicko -  Reformowanego 
Francji. Poza tym  należał do za­
łożycieli i regularnych w spółpra­
cowników tygodnika pro testanc­
kiego ..Reform e”.

ZMARŁ METROPOLITA 
ZAGRZEBIA

Metropolita Damaskin Grdeni- 
ki z Zagrzebia, członek Świętego 
Synodu Kościoła Prawosławnego 
w Serbii, zmarł 8 października 
br., przeżywszy lat 77.

W maju br. metropolita Da- 
maskin towarzyszył delegacji 
swojego Kościoła, która pod 
przewodnictwem patriarchy Ger- 
mana złożyła wizytę w  siedzibie 
Światowej Rady Kościołów w  
Genewie. Po ukończenia studiów  
teologicznych w  Leningradzie, 
doktoryzował on się w  Szwajca­
rii. Metropolitą Zagrzebia byt od 
1946 r.

Na naszej bkładce:
.Wróżąca z kart” — mai. A. 
Romerowa

fot. H. Romanowski
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KOŚCIÓŁ JEZUSA CHRYSTUSA
EWANGELIA

wgr Mateusza (13, 31—33)

Przedłożył im jeszcze inną przypowieść: „Królestwo niebieskie podobne jest do 
ziarnka gorczycznego, które pewien człowiek wziął i zasiał na swej roli. Jest ono 
mniejsze od wszystkich innych nasion, lecz gdy wyrośnie, większe jest od innych  
jarzyn, a nawet staje się drzewem, tak że ptaki niebieskie nadlatują, aby usiać 
sobie gniazda w  jego gałęziach.”

*

Powiedział i  jeszcze inną przypowieść: „Królestwo niebieskie podobne jest do 
kwasu, który wzięła niewiasta i zaczyni la w  trzech miarach mąki, aż się wszystko 
zakwasiło”.

OBYDWIE „przypowieści”, a  raczej 
porów nania głoszone przez C hry­
stusa na tem at K rólestw a N iebie­
skiego m ają  na wzglądzie Kościół 
i  to  nie ten czy ów Kościół k ra jo ­

wy (lokalny) lu b  to  czy owo w yznanie chrze­
ścijańskie, lecz całą rodzinę chrześcijańską 
nazyw aną Kościołem Jezusa C hrystusa lub 
Kościołem Powszechnym .

Porów nanie tego Kościoła do ziarna gor­
czycznego p rzedstaw ia jego rozwój geogra­
ficzny i ilościowy.

Podobnie jak  nasionko palestyńskiej gor­
czycy („najm niejsze ze w szystkich nasion”) 
swoim  w yglądem  w cale n ie  zdradza n ie­
zwykłych możliwości rozwojowych, a p rze ­
cież m a u k ry tą  moc, by w yrosnąć na w iel­
k ie drzewo z rozłożystym i konaram i, tak  i 
Kościół Jezusa  C hrystusa przed dziew iętna­
stu  w iekam i był społecznością niepozorną, 
k tó re j naw et w  P alestyn ie  nie zauważono 
albo zauważywszy, zlekceważono. N iem al do 
połow y I I I  w ieku  m yślano pow szechnie w  
świecie pogańskim , że chrześcijaństw o to 
ty lko jedna z sek t relig ii mojżeszowej. A 
gdy sobie należycie uśw iadom iono jego cha­
ra k te r  i cele, było już tak  potężne, że nie 
zdołano go zniszczyć.

O swoich możliwościach rozwojowych dał 
Kościół znać już w  dniu Zielonych Św iąt, 
gdy Duch Św ięty — nazyw any słusznie du­
szą Kościoła — napełni! A postołów  mocą 
sw oją, tak  że na sku tek  żarliw ych kazań — 
w jednym  dniu  — przystało  do Kościoła 
„około trzech  tysięcy  dusz” (Dz. Ap. 2, 41) 
czyli w yznaw ców  M ojżesza i prezb iterów  
(zwolenników mozaizm u spoza narodu  iz ra­
elskiego). Ci pierw si chrześcijanie przybyli 
do Jerozolim y z w ielu  ziem Bliskiego 
W schodu i  Europy, więc powróciwszy do 
swoich rodzin roznieśli now ą relig ię  po w ie­
lu  k ra jach  w  ciągu kilku  tygodni.

Nie były to  jeszcze w szystkie narody  i 
w szystkie k ra je . Nie słyszano wówczas nic
o A m eryce i A ustralii, nie było mQwy o 
Polsce i Polakach. Chrześcijaństw o za jrza­
ło w  każdy zakątek  ziemskiego globu do­
piero  w X X  w ieku i dopiero w  osta tn ich  la ­
tach  usłyszały Ew angelię w szystkie ludy, co 
jeszcze w cale n ie  znaczy, że ją  p rzy ję ły  za 
swoją w łasność. N ietrudno  spraw dzić, że

chrześcijanie stanow ią zaledw ie trzecią 
część ludzkości (wierzącej).

W łaściwość Kościoła Jezusa C hrystusa 
polegająca na geograficznym  oraz ilościo­
wym  rozw oju została nazw ana przez s ta ro ­
żytnych p isarzy  chrześcijańskich (przez O j­
ców Kościoła) katolickością. Słusznie się 
podkreśla , że Kościół był — w swoich m o­
żliwościach — katolicki już w W ieczerniku, 
chociaż należało do niego w tedy zaledwie 
około s tu  dw udziestu osób (D. Ap. 1, 15). 
Był m ałym  ziarenkiem  gorczycy pow ołanym  
do odegrania roli o zasięgu św iatow ym , 
w łaśnie katolickim . Tę w łaściwość p odkre­
ślał Jezus C hrystus, gdy głosił W ielonaro­
dowy ch a rak te r K rólestw a Bożego (przypo­
wieści o p rzew rotnych ro ln ikach (Mat. 8, 11),
o robotn ikach  w  winnicy (Mat. 20, 1—16),
0 zaproszeniu na ucztę (Łuk. 14, 16 n.) i 
gdy zapow iadał nas tan ie  „jednej ow czarni 
oraz jednego pas te rza”. Te nauki (zabierają­
ce w Ew angelii sporo m iejsca) m iały  na 
uw adze przede w szystkim  zburzenie dotych­
czasowego m itu  o w ybraństw ie Judejczy ­
ków. Byli oni przekonani, że zarówno sam 
M esjasz jak  i Jego dzieło: Zbaw ienie i K o­
ściół to  w yłączna własność jednego n aro ­
du. A przecież p raw da w yglądała inaczej. 
Zbaw iciel przyszedł do całej ludzkości i 
Kościół zostaw ił całej ludzkości, a  n ie  ty lko 
Izraelitom . To m iał C hrystus n a  m yśli, gdy 
m ów ił: „Mam także inne owce, które nie 
są z te j ow czarni. Także i ta m te  trzeba mi 
przyprow adzić i będą słuchać głosu mego
1 nastan ie jedna  ow czarnia i jeden  p as te rz” 
(Jan 10, 7—16).

Tę naukę z trudnością pojm ow ali p ierw si 
chrześcijanie rek ru tu jący  się z  judejskiego 
narodu. Na nich to  uskarżał się Ap. Paw eł: 
„Z abran ia ją  nam  przem aw iać do pogan ce­
lem  zbaw ienia ich” (1 Tesal, 2, 16) i pouczał: 
„Nie m a Judejczyka ni G reka, nie m a n ie­
w olnika n i wolnego, nie m a mężczyzny ni 
niew iasty, wszyscy bowiem  jesteście jednym  
w  C hrystusie  Jezusie” (Gal. 3, 28).

A le przypow ieść o ziarnku  gorczycznym 
nie w yczerpuje w szystkich właściwości Ko­
ścioła Jezusa Chrystusa. D latego słyszym y 
jeszcze przypowieść o kw asie chlebowym. 
W łożyła go (skryła) gospodyni robiąca cia­
sto, by zakw asił „w szystko”. T u ta j C hrystus 
m a n a  m yśli sw oją nauką nazyw aną w iarą. 
Była to  nauka bardzo prosta, przew ażnie 
u k ry ta  w przypow ieściach, nie przypom ina­
jąca niem al w cale — swoim w yglądem  — 
rozległych i m ądrych  trak ta tó w  teologicz­
nych XX wieku. A przecież to jedna i ta 
sam a — co do treści — nauka, k tórą 
C hrystus „uk ry ł” w „trzech m ia rkach” sw o­
ich słów  i k tó ra  z la tam i i w iekam i ..zakw a­

siła” — ta k  przen iknęła cały Kościół Jezusa  
C hrystusa, ja k  sok żywiczny przen ika do 
każdego k onaru  i liścia gorczycznego drze­
wa. I  należy stw ierdzić, że podobnie jak  ży­
wiczny sok je st w łaściwym  spraw cą p rze­
pięknego rozw oju palestyńsk iej gorczycy, ta k  
i nauka C hrystusow a — chrześcijańska w ia­
ra  — je s t ciągle żywym źródłem  ilościowe­
go i geograficznego, katolickiego (powszech­
nego) rozwoju Kościoła. Ona to  — ta  nauka 
w iary — spraw iła , że Kościół Jezusa  C hry­
stusa nie je s t gołym jednolitym  pniem , lecz 
rozłożystym  drzewem , tak  że zew sząd „ptaki 
z n ieba n ad la tu ją  i m ieszkają w  gałęziach 
jego”, czyli że należą do K ościoła ludzie nie 
tylko z przeróżnych narodów , ale i o p rze­
różnych charak terach , zapatryw aniach , po­
glądach.

Zgoda, że ta  różnorodność poglądów  w 
ogóie w płynęła też u jem nie na pow stanie 
niewskazanego urozm aicenia poglądów  na 
C hrystusow ą naukę, lecz nie może ten  fak t 
dawać okazji do zwalczania sam ej różno­
rodności. O grodnictw o zna po trzebę obci­
nania niektórych gałęzi, lecz nie w szystkich. 
Z pew nością z  zam iaram i C hrystusa i Apo­
stołów  nie kłóci się w yrastan ie  coraz to  no­
wych katolickich ale i narodow ych Kościo­
łów. Pojęło tę  p raw dę należycie p raw osła­
wie trzym ające się z jednej stro n y  k a to ­
lickiej nauki C hrystusa i Apostołów, ale z 
d rugiej strony  dające  tę  możliwość au toke- 
falicz,nego rozw oju Kościołom krajow ym  — 
narodow ym . Rozum ieją bowiem  praw ow ierni 
chrześcijanie W schodu, że autokefalia  nie 
ogranicza katolickości, nie zam yka drogi so­
kom płynącym  z korzeni — z C hrystusa i 
Apostołów. — W iedzą, że owszem daje  tym  
sokom sposobność do w ykazania jeszcze 
dalszych, now ych możliwości.

D latego św. Ireneusz z L ionu (zm. ok. 
202 r.), obrońca praw ow ierności oraz kato- 
łickości Kościoła, tak  cieszył się z wielości 
członków rodziny chrześcijańskiej: „Albo­
wiem  chociaż na św iecie różne są języki, to 
przecież m oc trad y c ji jedna i ta  sam a. Więc 
ani te  Kościoły, k tóre założono w  G erm anii 
nie w ierzą inaczej..., an i te, k tóre są w  B ry ­
tanii, ani te, k tó re  u Celtów , ani te , k tóre 
na W schodzie, ani te , k tó re  w  Egipcie, aaii 
te  w  L ibii nie nauczają  czego innego; jak  
słońce, stw orzenie Boże, jedno i to  samo 
je st nad  całym św iatem , tak  i przepow ia­
danie kato lick iej p raw dy” (Przeciw  her. 
1, 10, 2).

KS. S. WŁODARSKI

PT C zytelników  kom entarzy biblijnych  
przyw iązujących w iększą  wagą do ich ko ­
lejności wg kalendarza liturgicznego  — 
przepraszam y za zm ianę te j kolejności U> 
nr 46, 47 i 48 „Rodziny”.

RED AK CJA

LISTOPAD — GRUDZIEŃ 
II NIEDZIELA ADWENTU

30 N Maury, Andrzeja
1 P N atalii, Eligiusza
2 W Pauliny, Balbiny
3 s Franciszka, K saw erego
4 C B arbary , B ernarda
5 p Saby, K ryspina
6 s M ikołaja, E m iliana
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Senat Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w czasie uroczystości nadania doktoratu 
honorowego ks. Andrzejowi Buzkowi. Od lewej: ks. bp prof. Andrzej Wantuła, ks. prore­

ktor doc. Jerzy Klinger, ks. prof. Wiktor Niemczyk.

Ks bp prof. Andrzej Wantuła wręcza ks. 
Andrzejowi Buzkowi dyplom doktora ho­
noris causa Chrześcijańskiej AkademU Te­

ologicznej

PO S IE D Z EN IE  K O M IT E T U  R O B O C Z E G O  
CHRZEŚC IJAŃSK IEJ  KONFERENCJ I  P O K O JO W E J

K O M U N I K A T

N a zaproszenie K om itetu Regionalnego 
C hrześcijańskiej K onferencji Pokojowej 
■w N iem ieckiej Republice D em okratycz­

nej i Kościoła Ewangelickiego B erlin  — 
Brandenburg, Kom itet Roooczy Chrześcijań­
skiej K onferencji Pokojowej obradow ał w 
Bucków (M archia) od 21 do 24 października 
1969 roku. W obradach wzdęli udział przed­
staw iciele 28 Kościołów z  19 krajów*).

Ks. R ichard A iidriam anjato (Madagaskar) 
wygłosił refera t n a  tem at ak tualnej sytuacji 
m iędzynarodow ej, po którym  w yw iązała się 
ożywiona dyskusja, koncentru jąca się zw ła­
szcza na problem atyce W ietnamu, Bliskiego 
Wschodu oraz bezpieczeństwa europejskiego.

Przebieg dyskusji potw ierdził fakt, że uchw a­
ły III Ogólno^hrześcijańskiego Zgrom adzenia 
Pokojowego z m arca — kw ietn ia  1968 r. 
stanow ią n ada l bazę przyszłej działalności 
Chrześcijańskiej K onferencji Pokojowej, że 
nadal obowiązują.

W ielkie dem onstracje m ilionów am erykań­
skich obyw ateli i różne akcje podejm ow ane 
n a  całym  święcie, zwłaszcza M oratorium  zor­
ganizowane w Stanach Zjednoczonych przez 
nową K am panię M obilizacyjną na rzecz za- 
kouczenia woiny w W ietnam ie dowiodły, że 
żądanie zakończenia brudnej w ojny w  W iet­
nam ie, wycofanie w ojsk  interw encyjnych i 
danie ludowi W cinan iu  możliwości ukształ­

tow ania włas-iej przyszłości bez ingerencji z 
zew nątrz stało  się faktem , k tó ry  porusza su ­
m ienie opinii publicznej całego św iata.

Kom itet roboczy zaaprobow ał te  inicjatyw y 
i przesłał telegram y i listy do Sztokholmskiej 
K onferencji w  Spraw ie W ietnam u, do in ic ja ­
torów  M oratorium  i do uczestników K am ­
panii M obilizacyjnej w  S tanach Zjednoczo­
nych oraz w yraził d la  ni en poparcie Chrześ­
cijańskiej K onferencji Pokojow ej. K om itet 
postanowił, że Chrześcijańska K onferencja 
Pokojowa włączy się do udziału w  M orato­
rium  oraz zwróci się do Kościołów człon­
kowskich i Komitetów Regionalnych, a także 
do organizacji ekum enicznych i chrześcijan 
na całym  świecie z apelem  o przeprow adze­
nie specjalnych nabożeństw  m odlitew nych w 
intencji zakończci.ia wojny w  W ietnamie. 
K om itet Roboczy poparł 10-punktowy prog­
ram  Tymczasowego Rządu Rewolucyjnego 
Południowego W ietnam u.

NOWY DOKTOR HONORIS CAUSA CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

W życiu  każdej w yższe j uczelni są chw i­
le, które u trw alają się na długo w  pa­
m ięci tych, k tórym  dane było je  prze­

żyć. 1 nie popełnim y przesady stwierdzając, 
że dla w szystkich  osób zw iązanych w  ten  
czy inny sposób z  Chrześcijańską Akadem ią  
Teologiczną chwilą taką było nadanie 5 li­
stopada br. ks. A ndrzejow i B uzkow i z  Cie­
szyna ty tu łu  doktora honoris causa. W ten  
sposób A kadem ia, po raz trzeci w  czasie 
piętnastoletniego istnienia, obdarzyła na jw yż­
szą godnością jaką  dysponuje szczególnie za­
służonego człowieka. P ierw szym  doktorem  
honorow ym  był ks. Karol Kotula  — biskup  
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego zm arły  
w  grudniu ubiegłego roku, drugim  — ks. 
biskup dr Leon Grochowski — Pierwszy  
Biskup Polskiego Narodowego Katolickiego  
Kościoła w  Stanach Z jednoczonych i Kana­
dzie, zm arły  w  czasie pobytu w  W arszawie  
w  lipcu br.

Ks. A ndrze j B uzek nie zajm ow ał nigdy  
wysokiego stanow iska w  Kościele Ewange­

licko-Augsburskim , jednakże jego dorobek 
życiow y predysponował go ju ż  od dawna do 
otrzym ania tak zaszczytnego wyróżnienia. W 
lu tym  br. obchodził on n iezw ykły  jubileusz: 
60 lat pracy duszpastersko-pedagogicznej, 
publicystyczno-naukow ej i społeczno-naro- 
dowej. Urodził się 3 listopada 1885 r. w  
m iejscowości K ońskie na Zaolziu. W  1904 r. 
kończy ks. B uzek polskie gim nazjum  kla­
syczne w  Cieszynie, po czym  studiuje teolo­
gię ewangelicką w  W iedniu i Halle. 7 lu te­
go 1909 r. zostaje ordynowany na duchow ne­
go ewangelickiego i przez ok. 10 lat prow a­
dzi działalność duszpasterską w  F rydku na 
Zaolziu, najpierw  jako w ikariusz, potem  ja ­
ko proboszcz. W  okresie ty m  był b liskim  
współpracow nikiem  ks. pastora Franciszka  
M ichejdy, jednego z najbardziej znanych bo­
jow ników  o polskość Śląska.

K rótko  po powstaniu państwa polskiego, 
w  1919 r. ks. B uzek  przenosi się do Cieszy­
na, gdzie przez w iele lat pracuje na stano­
w isku  prefekta  ewangelickiego w  polskich

szkołach średnich. H itlerowcy nie w ybaczyli 
m u w ieloletniej działalności narodowo-pa­
triotycznej. N ajpierw  został uwięziony, a po­
tem  zesłany do obozów koncentracyjnych w  
Dachau i M authausen-Gusen. W ojnę jednak  
przeżył szczęśliwie i krótko po w yzw oleniu  
powrócił do sw ej poprzedniej pracy. W 
1952 r. przeszedł ks. B uzek w  stan spoczyn­
ku, ale jeszcze do chw ili obecnej, w  miarę 
sw ych możliwości, prowadzi działalność na 
różnych odcinkach.

Ks. Buzek ogłosił drukiem  ponad 200 po­
zycji. W jego dorobku, jak  podczas nadania  
doktoratu podkreślił ks. bp prof. A ndrzej 
W antuła, w yróżnić m ożna w yraźnie dwa  
kierunki publicystyczne: kaznodziejstw o i h i­
storia Kościoła. Publikacje ks. B uzka uka ­
zyw ały się na przestrzeni kilkudziesięciu lat 
w  takich czasopismach, jak: „Poseł E w an­
gelicki”, „Ewangelik”, „Glos Ewangelicki”, 
„Zwiastun Ewangeliczny", Zaranie Ś ląskie’’ 
oraz w  „Kalendarzu Ew angelickim ”.

Zbiór kazań ks. B uzka pt. „Prawda wiecz-
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STAROKATOLICKIE
K om itet Roboczy stw ierdził, że ruch ma 

rzecz konsolidacji bezpieczeństwa europej­
skiego poczyniJ poważne postępy. Je s t rzeczą 
konieczną, by • n a  naszym  kontynencie, n a  
k tórym  w  ciągu jednego stu lecia wybuchły 
dwie w ojny św iatowe stworzono w arunki 
uniem ożliw iające w ybuch III wojny. S tatus 
quo w  Europie będzie tak  długo zagrożone 
jak  długo n ie  będzie żadnych zobowiązujących 
układów, ostatecznie zatw ierdzających wyniki
II w ojny światowej.

K om itet Roboczy postanowił:-..

a) Rozpocząć przygotowania do zwołania 
konferencji Kościołów i chrześcijan w  Euro­
pie w  spraw ie bezpieczeństwa europejskiego, 
w  m yśl propozycji wyrażonych już n a  III 
Ogólnochrześcijańskim Zgrom adzeniu Poko­
jowym.

b) O ficjalnie wziąć 'udział w  konferencji 
Światowego Ruchu Pokoju w  W iedniu, w 
końcu listopada br.

c) Na bazie Apelu Budapeszteńskiego i po­
przez wszelkie inicjatyw y zm ierzające do 
zwołania konferencji na najwyższym  szczeb­
lu na tem at bezpieczeństwa europejskiego.

Kom itet Roboczy w ysłuchał specjalnego 
spraw ozdania dotyczącego sytuacji w  Irlandii 
Północnej. Sytuacja ita je s t jaskraw ym  przy­
kładem  skutków  brytyjskiego im perializm u; 
na pozór religijny konflik t odzw ierciedla i 
odsłania istniejącą niespraw iedliw ość eko­
nomiczną i polityczną.

W związku z sy tuacją  ina Bliskim Wscho­
dzie K om itet Roboczy podkreślił i przypom­
niał oświadczenie z  Zagorska z lipca 1967 t., 
w  którym , natychm iast po agresji izraelskiej 
(tak zw anej Sześciodniowej Wojnie), podjęto 
próbę analizy  sytuacji i  Wysunięto pewne 
żądania w  spraw ie rozw iązania konfliktu, 
k tóre zresztą znalazły potw ierdzenie w  re ­
zolucji Rady Bezpieczeństwa z listopada 1967 
r. Przede wszystkim ostrzegamy, by tego czy­
sto politycznego problem u n ie rozpatryw ano 
wyłącznie w aspekcie teologicznym.

nie m łoda” zdobył szczególne uznanie ew an­
gelików w  czasie w ojny, gdy zakazane były 
polskie nabożeństwa w  kościołach. Czytano 
je  wówczas na nabożeństwach domowych. 
Poza tym  jest on autorem, kilkudziesięciu  
pieśni kościelnych, um ieszczonych w  różnych 
śpiew nikach ewangelickich.

Główną pozycją w  dorobku życiow ym  ks. 
Buzka jest „Historia Kościoła”, która docze­
kała  się dwóch w ydań: pierwszego przed  
wojną, a drugiego — poprawionego i u zu ­
pełnionego  — w  1957 r. Chociaż dzieło to 
pom yślane było ty lko  jako podręcznik dla 
uczniów szkół średnich, to jednak dzięki rze­
telnem u opracowaniu posiada ono duże w a­
lory naukowe. Poza tym  je st ks. B uzek auto­
rem  w ielu  artykułów  z zakresu historii K o ­
ścioła, pisanych Z okazji w ażnych rocznic 
lub aktualnych wydarzeń.

Szczególnym  zam iłow aniem  darzył on za ­
wsze tem atykę swego regionu  — Śląska Cie­
szyńskiego, a zw łaszcza dzieje polskości na 
tym  obszarze. W łasne wspom nienia s  dzia-

K om itet Roboczy postanowił zaktywizo­
w ać pracę s tudy jną  n a  tem at problem atyki 
bliskowschodniej i wysłać n a  m iejsce dele­
gację w  celu przeprow adzenia studium  ist­
niejących problemów.

K om itet Roboczy w yraził przeświadczenie, 
że rozpoczęte rozmowy pomiędzy ZSRR i 
Chinam i mogą przyczynić się do rozwiązania 
problem ów istniejących pomiędzy tymi dwo­
m a państw am i socjalistycznymi.

Z  uw agą w ysłuchano spraw ozdania n a  te ­
m at działalności pokojowej różnych organiza­
cji świeckich i religijnych, a m ianowicie: 
K onferencji Światowej Rady Pokoju w  Ber­
linie, do k tórej apelu K om itet Roboczy się 
przyłączył o raz K onferencji Przedstaw icieli 
W szystkich Religii w  ZSRR w  spraw ie Po­
koju i  W spółpracy Pomiędzy Narodam i, k tó ­
rej w yniki K om itet Roboczy z uznaniem  
pow itał i zaakceptował.

Przeprowadzono szczegółową dyskusję na 
tem at w ew nętrznych problem ów Ruchu i us­
praw nienia pracy  ChKP, pracy  Oddziału S tu­
diów, Komisji i konsultacji, (które w prow a­
dza się n a  w ielu płaszczyznach w  różnych 
częściach świata.

Biskup Schónherr z  Ebersw alde przyw itał 
uczestników posiedzenia K om itetu Roboczego 
i zm ówił m odlitwę w  in tencji obrad.

Sekretarz Rady Państw a do Spraw  Wyznań 
Dr Seigewasser w ydał przyjęcie n a  cześć 
uczestników obrad K om itetu Roboczego. W 
przyjęciu \vzięli TÓwnież udział Bp M itzen- 
heim  oraz przedstaw iciele państw ow ych i 
społecznych organizacji a także Kościołów w  
Niem ieckiej Republice Demokratycznej.

*) Z P o l s k i  w  p o s ie d z e n iu  u d z ia ł  w z ię l i :  k s .  
d o c . W ito ld  B e n e d y k t o w ic z  — c z ło n e k  K o m it e tu  
R o b o c z e g o  C h K P , k s . Z d z is ła w  P a w l ik  — c z ło ­
n e k  S e k r e t a r ia t u  M ię d z y n a r o d o w e g o  C h K P  i  
p o s e ł  J a n u s z  M a k o w s k i .— c z ło n e k  K o m it e t u  R o ­
b o c z e g o  C h K P .

Foto: M, Bierek

łalności narodowo-kościelnej wtopione w  tło 
ogólnych w ydarzeń historycznych przedsta­
w ił ks. B u zek  w  pracy pt. „Z ziem i piastow ­
sk ie j”, w ydanej w  1963 r.

Senat Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicz­
nej, pod przew odnictw em  ks. prorektora Je­
rzego Klingera, biorąc pod uwagę cały ten  
dorobek życiow y ks. Buzka, postanowił na 
posiedzeniu w  dniu 13 września br. nadać mu  
godność doktora honoris causa.. Promotorem  
był ks. prof. A . W antuła, który w  dniu uro­
czystego nadania ty tu łu  zapoznał licznie 
zgromadzonych z życiem  i dorobkiem  p u ­
blicystycznym  ks. Buzka, po czym  odczytał 
odpowiedni dokum ent w  ję zyku  łacińskim .

Duże wrażenie na zebranych zrobiło w y ­
stąpienie nowego Doktora, który dwa dni 
w cześniej ukończył 84 rok żyd a . Podzięko­
wał on serdecznie w ładzom  A kadem ii za 
zaszczytne wyróżnienie, a następnie w ygło­
sił okolicznościowy wykład.

KAROL KARSKI

CREDO (53)

CO TO JEST SAKRAMENT?

Słarokatołicy wierzą, że Jezus Chrystus 
powołał swój Kościół m. in. po to, aby przez 
szafowanie sakramentów sw. ułatwić w ie ­
rzącym osiągnięcie zbawienia wiecznego.

Wokół roli sakramentów św. w  życiu re­
ligijnym chrześcijan nagromadziło się wiele 
nieporozumień wypływających przeważnie 
z różnic w  odpowiedzi na pytanie: Co to 
jest sakrament?

Nazwa pochodzi z łaciny i oznacza coś 
świętego (sacrum =  święte) lub to wszystko, 
co się łączy ze świętością 1 religią. XI staro­
żytnych Rzymian sakramentem była np. 
przysięga żołnierska na wierność republice 
lub kaucja pieniężna składana w  świątyni 
przez procesujące się strony.

Sam wyraz wskazuje na jakiś symbol rze­
czy świętej, na zewnętrzny znak wyrażają­
cy religijną treść, niedostrzegalną zmysła­
mi. Są znaki naturalne jak np. łzy (wyraz 
boleści lub radości), znaki sztuczne jak np. 
witanie słowami lub podniesieniem ręki (wy­
raz szacunku lub przyjaźni) oraz znaki na- 
turalno-sztuczne jak np. uściski, pocałunki 
(wyraz miłości). Sakramenty są znakami na­
turalno-sztucznymi. Na przykład Komunia 
Sw. wyraża posilanie się pokarmem, ale du­
chowym.

Wiele znamy religijnych znaków natural- 
no-sztucznych ale sakramentami w  ścisłym  
znaczeniu są tylko te znaki, które symboli­
zują uświęcenie człowieka i to uświęcenie 
rzeczywiście powodują. Są to znaki uświę­
cenia zwyczajne i na stałe ustanowione 
przez Chrystusa. Tym warunkom nie odpo­
wiadają takie religijne symbole jak Msza 
św. (nie symbolizuje uświęcenia, lecz tylko 
Cześć człowieka dla Boga), umywanie nóg 
W Wielki Czwartek, zesłanie Ducha Święte­
go na Apostołów, słuchanie kazania (brak 
ustanowienia przez Chrystusa). Można więc 
powiedzieć, że Sakrament (Nowego Testa­
mentu) to znak widzialny ustanowiony na 
stale przez Jezusa Chrystusa, symbolizujący 
się i udzielający laskę.

Św. Augustyn (zm. 430 r.) określił sakra­
ment następująco: „Jest to znak widzialny 
łaski niewidzialnej ustanowiony dla naszego 
uświęcenia”.

Ile jest sakramentów św.? Chrześcijaństwo 
w swojej większości wierzy, że istnieje ich 
siedem. Tej liczby wprost nie wymienia ni 
Pismo św., ni Ojcowie Kościoła i  Sobory 
ekumeniczne (I tysiąclecie). Znamy ją tylko 
pośrednio czyli z tego, że zarówno w  No­
wym Testamencie jak i w dokumentach 
Apostolskiej Tradycji spotyka się każd> z 
siedmiu sakramentów. Najbardziej w  tej 
Sprawie uderza fakt następujący. W chrześ­
cijaństwie pojawiły się różne spory i  walki 
często na tematy błahe, ni razu jednak nie 
Spierano się (aż do XVI w.) co do liczby 
siedmiu sakramentów św. Siedem sakra­
m entów św. uznają katolicy rzymscy, staro- 
katolicy, prawosławni oraz tzw. Kościoły 
Wschodu (nestorianie, jakobici, chrześcijanie 
ormiańscy i kopytyjscy), które oderwały^ się 
od prawosławia w  V i VI wieku. Krótko 
mówiąc: do VI wieku liczba siedmiu sakra­
mentów św. znana była w  całym chrześci­
jaństwie.

Zresztą historia chrześcijaństwa nie zna 
daty, miejsca 1 nazwy synodu lub soboru 
(względnie imienia papieża), który by wpro­
wadził tę liczbę. Wskazuje to na jakieś ogól­
ne przekonanie religijne biorące swój po­
czątek w czasach apostolskich.

Ks. dr. S.W.

AKADEMII TEOLOGICZNEJ
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„M am dopiero siedem naście la t a już m y­
ślę, że cale życie je s t za mną. Nie w iem  co 
m am  robić i  ja k  m am  się teraz ludziom n a  
oczy pokazać. Wszyscy w e wsi w iedzą na 
pew no co mi się przydarzyła, chociaż ojciec 
i  m atka zaklinają się, że pary  z ust nie puś­
cili. Ale ja  to  czuję: w  niedzielę przed koś­
ciołem n ik t do m nie n ie  podejdzie, n ie  zaga­
da, żaden chłopak od dwóch miesięcy, jak  
tu  jestem  n ie  poprosi! m nie na zabawę. Zaw ­
sze tylko sama. i sam a.

Moje nieszczęście zaczęło się • rok temu. 
Wtedy, kiedy razem  z rodzicam i umyśliliśmy, 
że nic tu  po m nie na-^wsi i że pow innam  iść 
na służbę do m iasta. M atka m iała  w  mieście 
znajom ą, do której zawoziła m asło i ja jka. 
Ta pani powiedziała, że m nie weźmie, więc 
pojechałam . Z początku to  bardzo mi się u 
nich podobało. Wszystko było inne niż u 
nas n a  wsi. Duże czyste pokoje, wygody. 
Dziecko co m iałam  się nim  opiekować też 
było m ile no  i  p raca u  nich nie ta k a  ciężka 
jak  u nas na wsi. Raz w  tygodniu m iałam  
wychodne i  szłam  w tedy do parku. Tam po­
znałam  dw ie dziewczyny, k tóre tak  jak  ja  
były na służbie. Później szłam z nim i do 
k ina albo gdzie indziej. One w mieście były 
już dłużej niż ja  i wyglądały zupełnie in a ­
czej. U bierały się ładnie — po miejsku. Ja  
myślałam , że jak  zarobię to  też takie ub ra­
nie sobie kupię. Bo one dogadywały m i od 
,.w siąków ”. Na razie brałam  pani rzeczy. Ani 
razu n ie  poznała, bo ubierałam  to na klatce 
schodowej i  zawsze uprałam  i  położyłam na 
miejsce. Ja k  przychodziłam to chow ałam  rze­
czy do skrzynki od licznika na k la tce a w ie­
czorem zanosiłam  do domu. Kiedyś schowa­
łam  tak  pani torebkę, pończochy, rękawiczki 
i szalik. Jak  wszyscy poszli spać to wróci­
łam  po te  rzeczy, ale już nic nie było. Wszy­
stko ktoś zabrał i  ukradł. Okropnie się  ba­
łam  że posądzą m nie i  powiedzą matce, że 
jestem  złodziejka. Rano na szczęście pani 
nic nie zauważyła a  ja  poleciałam do parku 
zobaczyć się z Wieśką. Wszystko je j pow­
tórzyłam  a  ona powiedziała, żebym się nic 
nie m artw iła tylko żebym od tych swoich 
państw a poszła, to ona załatwi m i coś innego.

U tych drugich to  w cale mi tak  dobrze 
nie było, ciągle byli goście, ciągle kupa ro­
boty i  zawsze m ieli do m nie pretensje. Zno­
wu poskarżyłam  się Wieśce i ona obiecała mi 
znowu coś załatw ić. Tylko że teraz nie było 
ta|k łaftwo a ja  już byłam  bez m ieszkania, 
bo od tam tych państw a odeszłam. Wieśka 
poznała m nie z in n ą  dziewczyną, k tóra też 
szukała pracy i też nie m iała gdzie mieszkać. 
Poszłyśmy do kaw iarni i tam  spotkałyśm y 
dwóch chłopaków, ci nam  powiedzieli, że 
dadzą nam  m ieszkanie w  piwnicy. W tej 
piwnicy byliśmy we czworo przez dw a tygod­
nie aż w padła kiedyś m ilicja i nas zabrali. 
Powiedzieli, że szukają tow arów  ukradzio­
nych z jednego sklepu co został obrabowany 
przez Czarnego i  Żabę — tak  mówiłyśmy na 
tych naszych kolegów. Później zawiadomili 
moich rodziców i  oni zabrali m nie z po­
w rotem  do domu. No i jest tak  jak  napisa­
łam. N iby z n ikim  ojciec i m atka nie m ó­
wili, ale ja  ta  żyć n ie  mogę, bo na wsi takie 
spraw y sam e się roznoszą i sam a teraz nie 
wiem co robić dalej?  — WSIOK".

*
„Jestem  tak a  zrozpaczona, że chyba odbio­

rę sobie życie. Nie wiem do kogo udać się 
po pomoc i co robić dalej. M oja koleżanka, 
k tórej przytrafiło  się takie samo nieszczęście 
zaprowadziła m nie do jednej kobiety. Jecha­
łyśmy tam  taksów ką za całe 15 złotych, bo 
to jest strasznie daleko na sam ym  końcu 
m iasta. Ta kobieta jak  m nie tylko zobaczyła 
od razu powiedziała, że to znowu następna 
ofiara głupoty. Była strasznie zła i długo 
trzeba było ją  prosić, żeby się m ną zajęła. 
Dała m i w  końcu jakieś trzy  proszki, wzięła 
sto złotych i  kazała je  brać przez trzy dni. 
N iestety n ic  nie pomogły i m oja pani u któ­
rej p racu ję jako pomoc domowa też się chy­
ba dom yśla bo ciągle m i się przygląda. Będę 
u niej jeszcze parę dni i będę m usiała odejść. 
Tylko gdzie? Przecież n ie  do domu, bo ro­
dzicom w styd się n a  oczy pokazać. Zresztą 
nie m am  czego u nich szukać, bo i tak  w y­
rzuciliby m nie z domu. Od dwóch tygodni 
chodzę co wieczór do parku  i  do K ryształo­

w ej — tam  gdzie spotykałam  się ze Zdziś- 
laem. a le  an i jego, ani jego kolegów nie m o­
gę spotkać. Tydzień tem u widziałam  pod 
budką z papierosam i — co stoi przy w ejściu 
do parku — Władka, kolegę mojego chłopca. 
Powiedziałam  m u, że już od tygodnia szukam  
Zdziśka, bo m am  straszne kłopoty i zw ie­
rzyłam  m u się jakie. Zaczął się okropnie 
śmiać i  powiedział że nie jestem  pierw sza 
an i ostatnia, co m a tak ie zm artw ienie i że 
Zdzisiek nie nazyw a się w cale Zdzisiek, a 
jak  on się napraw dę nazywa to sam nie wie, 
bo u  nich jest tak i zwyczaj, że nie m ówi się 
prawdziwych im ion i  nazwisk. W tedy sobie 
przypom niałam , że Zdzisiek mówił m i o p ra ­
cy w  pew nej fabryce. Pojechałam  tam  ale 
do środka nie weszłam, bo przecież n ie  w ie­
działam  naw et jak  on się nazywa. Przez kil­
ka dni w ystaw ałam  o trzeciej po południu 
przed bram ą i m yślałam , że może zobaczę go 
wychodzącego z  fabryki. A le nic z tego nie 
wyszło i n ik t m nie naw et n ie  zapytał, co tu  
robdę. Wczoraj poszłam do lekarza i opowie­
działam  co i  jak. Ta lekarka — bardzo była 
d la m nie m iła i  ciągle pow tarzała „co za 
straszliw a lekkomyślność” — pow iedziała: 
,.jest już za późno na jakąkolw iek lekarską 
interew ncję, dziecko m usi się urodzić’’. Czu­
łam  że cały św iat w ali się na mnie. Co ja 
teraz m am  robić? — ZROZPACZONA”.

*
„M oją obecną pracodawczynię znam  od 

daw na — od czasu kiedy w raz ze swymi sy­
nam i i  m ężem  zaczęła przyjeżdżać do naszej 
w ioski n a  w akacje. Chłopców znałam  może 
najm niej bo jak  to zwykle chłopaki przepa­
dali gdzieś n a  całe dnie, a le  ona większą 
część dnia spędzała w  pobliżu domu, to  w y­
daw ało m i się  że poznałam ją  dobrze i w y­
dala mi się naw et bardzo miła. Nic więc 
dziwnego, że gdy zapytała czy bym nie zgo­
dziła się pomagać jej w gospodarstwie do­
mowym — zgodziłam się bez w ahania. Skoń­
czyłam co praw da szkołę kraw iecką fach 
m am  w  ręku. Ale u nas — podobnie jak  i w  
sąsiednim  miasteczku ludzie w olą ubierać 
się wr gotowe rzeczy więc o zarobek jest 
trudno. Co najwyżej tra fia ły  m i się jakieś 
przeróbki, partanina. Zresztą n ie  zawsze do­
brze mi to szycie wschodziło, bo nie m am  
przecież żadnej praktyki, tak  że gdy naw et 
m iałam  okazję uszyć coś z  nowego, to  nie 
brałam , by nie zepsuć m ateriału . Za pomoc 
w gospodarstwie pan i m ecenas obiecała mi 
pięcsejt złotych n a  początek a  jak  się p rzy ­
uczę to osiemset. Pom yślałam  sobie, że to 
wcale n ie  jest mało, bo przecież m ieszkanie 
św iatło i jedzenie m am  za darm o i w łaści­
w ie te całe pięćset złotych mogłabym sobie 
oszczędzić na książeczkę.

Pracy w  ich domu m am  strasznie dużo, 
ale ja  się pracy  n ie  boję więc nie narzekam . 
Nie o pracę m i chodzi. Jak  się z  panią um a­
wiałam  to  m i powiedziała, że każdą sobotę 
będę m iała wolną. Teraz okazuje się, że p ra ­
wie w  każdą sobotę są  goście to ja  wyjść nie 
mogę, bo jestem  potrzebna. Bardzo się ucie­
szyłam z gazu i  ciepłej w ody co jest w  ich 
domu. Co z tego jak  wolno mi się kąpać 
tylko co dw a tygodnie — mydło i proszek do 
swojego p ran ia  też sam a muszę kupować. 
Spanie przygotowali mi w  kuchni, a ponie­
waż mąż pani m ecenas i chłopcy często w ra­
cają późno, więc jak ja  zasnę to m nie bu­
dzą. K iedyś próbowałam  czekając na nich 
czytać książkę to przyszła pan i i zgasiła 
św iatło i powiedziała że szkoda prądu. 
Chłopcy wchodzą z zabłoconymi butam i na 
podłogę i naw et nie wolno mi powiedzieć 
żeby zakładali kapcie. Kiedyś zwróciłam im  
uwagę, że podłogę dopiero co zapastowałam, 
to powiedzieli: „od tego jesteś żeby sprzątać”
— to  było i  tak  grzecznie bo jak  im się nie 
podoba często m ówią n a  m nie ..ty idiotko'1 
albo „ty brudasie”. I z  tym  w łaśnie najgo­
rzej jest mi się pogodzić. Wieczorem chcia­
łabym  czasem pooglądać telewizję, ale jak  
tylko pokażę się w  pokoju pani zaraz: „Zo­
sia nie m a dziś nic do roboty?” lub „mech 
Zosia wyjdzie, telew izor nie jest dla służą­
cej.” Nie tylko pani ale naw et jej goście 
trak tu ją  m nie jak  bym była coś gorszego, a 
najbardziej było m i przykro jak posłyszałam, 
że pani mówi jak i to  ja  jestem  żarłok, że 
biorę więcej m asła niż chleba. że w ęaiiny

wychodzi strasznie dużo, a przecież sam a mi 
m ówiła żebym jad ła  ile zechcę.

Do dom u do moich rodziców o tym  n ie  pi­
szę bo m i wstyd. Ja k  wyczytam w  gazecie, 
że było jakieś przedstaw ienie w  teatrze albo 
w  telew izji to  piszę im, że w idziatam  i że 
jest m i bardzo dobrze. Za odłożone przez rok 
pieniądze kupiłam  sobie długie, błyszczące 
huty now y płaszcz i  beret. Ja k  przyjechałam  
n a  św ięta do domu, to  ubrałam  się w  te  
wszystkie rzeczy i  koleżanki m i zazdrościły, 
a jedna spytała naw et, czy ja  bym d la niej 
w ystarała się o jakieś miejsce. Obiecałam 
jej, chociaż to niemożliwe. J a  żyję tam  jak  
więzień, z n ik im  się nie spotykam  i o żad­
nym m iejscu n ie  wiem. Na w ieś wrócić nie 
chcę bo m i wstyd, tu ta j n ie  mogę już w y­
trzym ać bo praca ciężka, w arunk i m am  o- 
kropne a chociaż jestem  już ponad rok  to  o 
obiecanej m i podwvżce n ie  m a mowy. ■— 
UPOKORZONA”.

*
Co mogę Wam poradzić? W stosunkowo 

najłatw iejszej sy tuacji jest au to rka podpi­
sująca się „Wsiok”. Lekkom yślna ja k  więk­
szość młodych dziew cząt popadła w  ta ra p a­
ty, które skończyły się dla niej stosunkowo 
szczęśliwie. Gdyby bezdomność i  kontakts’ 
ze św iatem  przestępczym  — do którego n ie­
w ątpliw ie należeli je j dw aj przygodni kole­
dzy potrw ały dłużej — spraw a zakończyłaby 
się praw dopodobnie pobytem  w  domu po­
prawczym , być może wykolejeniem  i nie­
możnością powrotu do norm alnego środowi­
ska.

W iejskie dziewczęta ciągnie miasto, z nie­
przepartą  silą oczarowują je  te  w łaśnie d rob­
ne spraw y — możność spotkań w  wielu ka­
w iarniach. w ielkie możliwości towarzyskie, 
w ielkomiejski styl i fason. Niestety, pozba­
wione najczęściej kontroli rodziców, wyzwo­
lone spod prestiżu opinii swego wiejskiego 
środowiska — ulegają, podobnie jak  autorka 
listu niebezpieczeństwu wielkiego miasta, 
k tóre potrafi być piękne ale i... bezlitosne 
szczególnie d la  isto t lekkomyślnych. Już n a j­
m niejszym  złem w  całej tej historii w ydaje 
się być „zmowa w si” — rzeczyw ista, lub ra ­
czej ty lko w ydum ana przez Ciebie, Nie przy­
puszczam, by ktoś ze znajom ych rzeczywiś­
cie dowiedział się o całej spraw ie. Może to 
w łaśnie Ty zachowujesz się .niezręcznie? 
Trzeba po prostu być bardziej naturalną, ijie 
stronić od ludzi i  sam ej szukać z nim i kon­
taktu. Z przeszłości wyciągnąć wnioski i 
nigdy już nie dać się w plątać w  podobne 
sytuacje.

*
Z o wiele cięższą spraw ą zw róciła się do 

nas ..Zrozpaczona". Nie chciałabym  tu  p ra ­
wić morałów, ale to  niestety jeszcze jeden 
dowód, co zresztą powiedziała je j lekarka — 
straszliwej lekkomyślności. Po urodzeniu 
dziecka — trzeba koniecznie zająć się nim, 
zapewnić mu opiekę a  sobie... przyszłość. Nie 
jesteś jedyną na świecie sam otną m atką. Bę­
dzie ci na pewno bardzo ciężko, ale niestety 
za pew ne błędy w  życiu trzeba płacić i  to 
nieraz ogrom ną cenę. W całej tej liistorii z 
kobietą z przedm ieścia — m iałaś dużo szczę­
ścia, bowiem tego rodzaju zabiegi z reguły 
kończą się poważnymi pow ikłaniam i zdro­
wotnymi, które ciągną się niekiedy przez 
wiele lat. Nie rozum iem  jak  — m ając za 
darm o lekarza w  przychodni — mogłaś zwró­
cić się po pomoc do jak iejś pokątnie up ra­
w iającej swe prak tyk i baby? Jeśli rodzice 
rzeczywiście nie będą chcieli zająć się dziec­
kiem  pow innaś dziecko umieścić w  Domu 
Dziecka i znaleźć pracę, k tóra pozwoli ci na 
kształcenie się. Przecież nie możesz być do 
końca życia pomocą domową. Trzeba ko­
niecznie nauczyć się zawodu, by zapewnić 
dziecku utrzym anie.

P isanie o odebraniu sobie życia jest bez 
sensu. Takie zakusy na w łasne życie kończą 
się najczęściej... kalectwem. T rzeba w'ięc nie 
mieć zupełnie w yobraźni i  być jeszcze b a r­
dziej lekkom yślną niż Ty, by n ie  zdawać so­
bie spraw y czym jest życie kaleki. W obec­
nej sytuacji powinnaś wykazać bardzo dużo 
rozsądku i w ytrwałości. Za rok, dw a spoj­
rzysz n a  te spraw y rozsądnie i całe zdarze­
nie będziesz trak tow ała jak zły sen.

(Dokończenie na str. 11)
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Rozmyślania przy kominku

K O C HA J MY  S NOBÓW
S N O B IZ M  ( la c . s ( in e )  n o b ( i l i t a t e )  s p o z a  s t a ­
nu  s z la c h e c k ie g o ) ,  p o s ta w a  z m ie r z a ją c a  d o  
s tw a r z a n ia  p o z o r ó w  z a in te r e s o w a n ia  I z n a w ­
s tw a  (n p . w  l i t e r a tu r z e ,  s z tu c e )  m im o  b r a ­
k u  n a le ż y t e g o  w y k s z ta łc e n ia  w  d a n e j  d z ie ­
d z in ie ,  ta k ż e  b e z k r y ty c z n e  k ie r o w a n ie  S ię w  
s w y c h  u p o d o b a n ia c h  p a n u ją c ą  w  d a n e j  
d z ie d z in ie  m o d ą :  s n o b , o s o b a  h o łd u ją c a  te j  
p o s t a w ie  z  c h ę c i  im p o n o w a n ia ;

(M a ła  ^ E n cyk lop ed ia . P W N )

Od chwili ukazania się W 1848 r. „Księgi 
Snobów” W illiam a Thackeraya, term in  ten 
zyskał sobie powszechne praw o obyw atelst­
wa, by w krótce wejść n a  sta le  do m owy po­
tocznej. N iestety jednak  — ku  naszem u w iel­
kiem u żalowi — nazw ie tej towarzyszy za­
zwyczaj ironiczny podtekst i leciuteńki od­
cień pogardy, czego w  żadnym  w ypadku nie 
może zrównoważyć sta le  rosnąca liczba zwo­
lenników  snobizmu. ,-Nikt nie ogłasza bowiem 
z dum ą: „Jestem  snobem”, lecz z wielką 
w ew nętrzną radością szepce do przyjacie­
la  wskazując na kogoś: „On jest snobem ”, co 
spotyka się natychm iast z entuzjastyczną 
aprobatą. !

Snob jest powszechnie uw ażany za postać 
kom iczną i źródło n ieustannej uciechy i 
kpin, co jest absolutnym  nieporozumieniem
— gdyż jest on z grun tu  pozytywny. Któż 
powiem jest żywą reklam ą wszelkich no­
wości rodem z wyższych sfer i zagranicy 
jeśli n ie on! Kto ślepo zapatrzony w  życie 
m ityczne ..górnych dziesięciu tysięcy” n ie­
sie nam  chudopachołkom powiew „wyższego 
św iata” ? Na kim  możemy obejrzeć najnow ­
sze kreacje, kto w yskakuje ze  skóry aby 
zdobyć samochód najnow szej m ark i i wciąż 
zm ienia urządzenie m ieszkania byle tylko 
nie wypaść z szeregów w iodącej aw angardy? 
Otóż to — (kto? Snob także propaguje n ie­
znane potraw y i sposób ich spożywania. On, 
a  frie k to  inny  śledzi z (wypiekami na tw a­
rzy w sze'kie „notki i iplotki” towarzyskie 
aby być au courant św iatow ych i krajow ych 
skandalików. On też jak  lustro odbija chwi­
lowe i  przejściowe teorie i teoryjki i jak  
kam eleon odm ienia sw ą postać i  przekona­
nia. Od nowego przepisu n a  coctail (nauka 
picia coctaili to też zresztą ich (zasługa) aż 
po ostatnie opinie dotyczące aw angardow ej 
sztuki, snob jest chodzącą żywą reklam ą 
wszystkiego co nowe. Czyni to  zaś z tak w iel­
kim  przejęciem  i nabożeństwem , z sam ozapar­
ciem i w ytrwałością i tak  ogromnym w ysił­
kiem, że nie sprosta m u żaden zawodowy 
aktor.

Dlaczego w ięc śm iejecie się ze snobów ? 
Z tych biednych m ęczenników najnowszych 
mód, k tórzy m uszą nosić włosy o centym etr 
dłuższe, spodnie o cal Szersze i polory  o ton 
bardziej jaskraw e — ibyle ich tylko konie­
cznie zauważono? Z tych nieszczęśników, 
którzy po przyjęciu, n a  którym  (błysnęli m no­
gością wyszukanych .potraw, leżą w  ciem­
ności z term oforem  h a  w ątrob ie  i m arża o 
kleiku z płatków  owsianych, z tych absty­
nentów  z  upodobania, którzy ab y  w am  ty l­
ko zaimponować godzą się bez drgnięcia po­
wiek spijać trunki (oczywiście Wyłącznie za­
graniczne) w m aksym alnych ilościach? Dla­
czego odpowiadacie im  pogardą, skoro całe 
ich życie upływ a fw Itak ciężkim znoju, a 
wszystko wyłącznie d la  'was. Żebyście tylko 
ich izauważyli, docenili i uznali oraz po­
chwalili...

A w ięc zerw ijm y ze ,szkodliwą tradycją i
— pokochajm y snobów! Kochajm y ,ich jak  
album  karykatu r, gdyż lepiej oglądać sam e­
go siebie w lustrze n iż  w  karykaturze. Jak  
szkoleniowy film  czy pogadankę — bo n a

ich przykładzie ła tw o postrzeżem y czego ro­
bić >iie należy i  jak  m agazyn nowości, gdyż 
dzięki nim  możemy — już krytycznie — 
wybierać z prezentow anych nowości tylko 
niektóre. ,

Kochajm y ich także jako  źródło niezafał­
szowanego hum oru i  radości. Bezinteresow ­
nie bowiem i entuzjastycznie dają  nam  m o­
żliwości w spaniałej zabawy i  jeszcze gotowi 
są p a  różne wyrzeczenia, byleby tylko nam  
tę zabaw ę udostępnić. Co "więcej uciecha ta ­
ka pozbawiona je st gryzącej domieszki s tra ­
chu. że snob naszą złośliwą radość zauważy 
i zaraz się zrewanżuje. To niebezpieczeństwo 
absolutnie nam  n ie  grozi. Snob % poczuciem 
hum oru nie byłby bowiem  snobem  klasycz­
nym, a tylko tak i snob w art jest oglądania. 
Snob klasyczny jest pełen powagi i nam a­
szczenia. Snob klasyczny przepełniony jest 
dobrą w iarą  w  wagę pełnionych przez siebie 
funkcji, uważa się za osobę w yjątkow ą i 
genialną — ba, chyba szczerze w ierzy w  sw ą 
omalże m isję dziejową n a  niw ie cywilizacji 
i kultury, jak  w  kaganek w śród m roków  i 
jak  w  szklankę wody na pustyni...

K ochajm y snobów przede “wszystkim zaś 
za ich użyteczność. Nie m ielibyśm y pojęcia
0 najnowszych skąndalach towarzyskich gdy­
by nie snob-plotkarz. Ten człow iek pełen po­
święcenia gotów jest spędzić noc pod cu­
dzym tapczanem , za zasłoną w  gabinecie sze­
fa  czy na żyrandolu w  sali konferencyjnej
— byle tylko usłyszeć coś nowego. J a k  goń­
czy ogar tro p i tajem nice i tajem niczki po 
kaw iarniach, kuchniach i klatkach schodo­
wych. Trwoni czas i  pieniądze n a  niezliczo­
ne kawy, schlebia i  podlizuje się, za ła tw ia 
mnóstwo spraw  1— a  po co? Po to tylko, 
by m óc zapytać was drżącym  głosem: — 
Czy słyszałeś już b  Zecie? — i patrzeć [bła­
galnie, aż raczycie zapytać: — A co takiego?

Nie m ielibyśm y iteż możliwości zacieśnie­
nia towarzystkich kontaktów  z interesujący­
mi nas ludźm i, gdyby n ie snob-bywalec. Ta­
ki biedak poświęci pensję sw oją i żony, k a ­
że dziecku chodzić zim ą w  tenisówkach, a  
żonie .sprzedawać butelki i m aku latu rę — 
byle tylko od czasu do (czasu m óc urządzić 
przyjęcie, na k tórym  spotkają się „osobisto­
ści”. Nieobecność (na tak im  przyjęciu nie 
może się zdarzyć. Snob gotów jest urządzić 
porw anie 'w masce, (zmusić delikw enta do 
przybycia pod groźbą szantażu pobicia czy 
zniesław ienia oraz perm anentnego budzenia 
w  środku nocy, byle tylko móc później po­
wiedzieć: — Mój przyjaciel X (Y, Z itd.) był 
u mnie w czoraj na m ałym  przyjęciu. Jeżeli 
więc macie jakieś spraw y do X, Y czy Zeta 
(oni zawsze „są kim ś”) lub chcecie po prostu  
pogadać z kim ś ciekawym , biegnijcie co sił 
na takie „przyjątko”. Rozmowę można bez 
pudła, zaczynać od w yśm iew ania gospodarza,

A propos w yśm iewania. N ikt nie dostar­
czy nam  lepszych możliwości ku  tem u, jak  
snob. Co w ięcej, nie musicie tego czynić za 
jego plecami. W ystarczy aby nasz snob ko­
chany m iał jakikolw iek ty tu ł służbowy czy 
naw et grzecznościowy, a w y zaczniecie ten 
ty tu ł odmieniać we wszystkich przypadkach
1 w ynajdyw ać synonimy. Zacznijcie też p u ­
blicznie wychw alać go bez żadnego um iaru 
i zachwycać tym , co stanow i jego sno­
bizm — a efekt m urow any. Snob upojony 
wdzięczy się i kryguje, tow arzystw o dolewa

oliwy do ognia, wy m acie okazję pogrążyć 
go ostatecznie i absolutnie — a przy tym 
zyskacie jego wdzięczność do grobowej de­
ski...

Chcecie wiedzieć jak ie ostatnio nowinki 
w  m otoryzacji? Idźcie do snoba-sam ocho- 
dziarza. Nie wiecie co się będzie nosiło zimą 
i ja k a  fryzu ra  będzie lansow ana? A od cze­
go snob-m odniś! Od tea tru  po magiel, od 
nowych przepisów  drogowych po recenzje 
z ostatniego film u — wszystko to absolut­
nie bezinteresow nie i spontanicznie ofiaruje 
wam  snob, trzeba tylko uważnie oglądać 
go i słuchać. Je st jak  podręczny wizualno- 
-audiom atyczny inform ator, jak  k a ry k a tu ­
ra ln a  ilustracja, ja k  natrę tny  refren . Uży­
teczność jego jest bezm ierna i niedoceniana, 
choć może trochę przyciężka.

A zatem  — kochajm y snobów! W ykrzesz- 
m y z siebie zrozumienie dla ich ty tan icz­
nych wysiłków, sam ozaparcia i poświęcenia. 
Znajdźm y cierpliwość do w ysłuchiw ania ich 
ględzenia i oglądania idiotycznie wymodzo- 
nych sylwetek. Okażmy zachwyt nad każ­
dym nowym, zagranicznym  nabytkiem  i 
wspólnie plećmy o konieczności propagow a­
nia „prawdziw ie cywilizowanego stylu ży­
cia”. Zachw ycajm y się obrazam i, których 
nie rozumiemy, pow tarzajm y bezkrytycznie 
wiersze, k tóre w ydają się nam  n ieartyku ło ­
w anym  bełkotem  i p iejm y z przydechem :
O ho, ho! O je, je!

Jeżeli jeszcze nauczym y się wybrzydzać 
na wszystko co nasze, jeżeli po trafim y w y­
krzywiać się i bagatelizować rodzim e osiąg­
nięcia i zwyczaje, jeżeli każdy kam yk i każ­
dy patyk  leżący za granicą w yda się nam  
czymś nadzw yczajnym  — to już będziemy 
bardzo blisko stanu-, kiedy to znajom i za 
naszymi plecam i zaczną i nas obdarzać tym 
zaszczytnym przydomkiem...

HABER
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„Ci 
którzy się 

poświęcają"

D ziałalność palestyńskich partyzantów  
cały św iat śledzi z  coraz w iększym  za ­
interesow aniem , zwłaszcza od czasu 
w ypadków  w  południowych rejonach Libanu. 

Z najdu ją si-ę itu duże zgrupowania partyzan­
ckie skąd bojownicy palestyńscy organizują 
swoje akcje  przeciw  izraelskiem u agresoro­
wi. Pod naciskiem  Izrae la  i jego anglosas­
kich protektorów  a także libańskich kół r e ­
akcyjnej finansjery, a rm ia  libańska n ie ­
spodziewanie okrążyła rejony przebywania 
partyzantów  a następnie otw orzyła do nich 
ogień, naw et z  dział ciężkiego kalibru. Roz­
gorzała zacięta w alka, k tó ra  toczyła się 
przez szereg dni. A tak  spowodował ostry 
kryzys polityczny w  Libanie, ustąpił prem ier 
K aram e, w ybuchły gw ałtow ne stra jk i i de­
m onstracje, nastąpiła ingerencja dyplom a­
tyczna państw  arabskich. W całym  świecie 
arabsk im  podniosły się protesty. W w aru n ­
kach w ew nętrznych L ibanu  akcja  przeciw  
partyzantom  oznaczała w zrost aktywności 
kół reakcyjnych w  związku z tzw . „gw aran- 
cjami bezpieczeństwa” udzielonymi Libano­
wi przez USA. W rezultacie zabiegów i roz­
mów dyplomatycznych, w  których dużą rolę 
odegrał prezydent N aser, doszło do porozu­
m ienia między dowództwem  partyzanckim  a 
władzam i Libanu.

N aród palestyński liczy obecnie 2,5 m in

łudzi. Palestyńczycy są  ludnością o wysokim  
poczuciu patriotyzm u a  traged ią  ich  je st 
b rak  w łasnego państw a, gdyż etnicznie pale­
styńskie te ry to ria  za jm uje państw o Izrael. 
O statnia ag resja  Izraela pozbaw iła P a le­
styńczyków resztek  ich ziem. N a w ygnaniu 
znalazło się 1,5 m in  Palestyńczyków, z  cze­
go se tk i tysięcy po ra z  drugi lub  trzeci sk a ­
zane zostały n a  tułaczy żywot.

Obecnie około 30 tys. Palestyńczyków 
przebywa w  Izraelu, gdzie trak tow ani są 
oni jako elem ent w rogi i  n ieustannie szyka­
nowani.

Ponad m ilion przebyw a pod okupacją Izra­
ela (około 70 tys. w  bezpraw nie anektow anej 
Jerozolimie, ok. 400 tys. w  strefie  Gazy i ok. 
600 tys. w  okupow anej Cisjordanii). Ok. 350 
tys. wegetuje w  obozach w  Jordanii. Reszta 
uchodźców rozsiana je s t w  obozach w  Syrii, 
L ibanie i Egipcie (ok. !00 tys.). Część P a le ­
styńczyków żyje i p racu je  w  różnych k ra ­
jach  arabskich. Sytuacja, w  jakiej znalazł 
się ten  naród, pchnęła go do w alk i zhrojnej 
i od 1968 t ., sta le  nab ierając na silę, s ta ła  
się bardzo poważnym elem entem  sytuacji 
politycznej na Bliskim  Wschodzie,

Najpow ażniejszą organizacją palestyńską 
jest Ruch W yzwolenia Narodowego P alesty­
ny, w  skrócie „F ath”, potocznie nazyw any 
,.A1 F atah” (arabskie słoiwo „wkroczenie”),

którego organizacją bojową jest „A sifa” („Bu­
rza”). O rganizacja (ta rzuciwszy hasło w alki 
zbrojnej, uzyskała w  ciągu m inionych dwóch 
la t ta k  wieile sukcesów  i  zdobyła tak  w ielki 
autorytet, iż je j przyw ódca 41-letni inżynier 
Ja s ir  A ra fa t (pseudonim A bu Ammar) 
wszedł ma kongresie palestyńskim  w  lutym  
br. do w ładz naczelnych Palestyńskiej O rga­
nizacji W yzwolenia (POW).

POW  posiada w łasną siłę zbro jną — „A r­
m ię W yzwolenia Palestyny”, k tó ra  stacjonu­
je  w  strefie  K anału  Sueskiego. Z cniej re k ru ­
tu ją  się oddziały kom andosów synajsśkich.

N ajw ażniejsze spośród k ilkunastu  organi­
zacji palestyńskich, poza ,.A1 F atah ”, to  „A-

„ZDRADA 
STANU”

! edną z najbardzie j znienawidzonych oso- 
*  bisiości w  Rodezji fiest L ardner B urkę — 
m inister sprawiedliwości w  rodezyjskim  
rządzie Sm itha. Uchodzi on  za dandysa i  e- 
stetę, m iłośnika muz. N a przyjęciach po ja­
w ia  się  zawsze z czerw onym  kw iatk iem  w 
butonierce. A le w  trak tow an iu  ludności a- 
fryfcańskiej tan  „m ąż s tan u ” trac i całą w y- 
tw orność m an ier i s ta je  się nie p rzeb ierają­
cym  w  środkach gangsterem  politycznym. Za 
barbarzyństw o i okrucieństw o w  kuluarach  
politycznych Salisbury  ' przezw ano go „gilo­
ty n ą ”. Ową repu tac ję  L ard n era  B urkę po­
tw ierdziła sp raw a przesiedlenia plem ienia 
Tangwena.

iOd niepam iętnych czasów plem ię to  m ie­
szkało n a  tery torium  Rodezji, w  pobliżu g ra­
nicy z Mozambikiem. W roku  1930, kiedy 
w ładze rasistow skie Rodezji, przy pomocy 
angielskich kolonizatorów , uchw aliły  ustaw ę
o podziale ziemi, ziem ie plem ienia Tangw ena

KTO KUPI BOMBĘ „A”?
K ażdy A m erykanin może kupić w  sk le­

pie pistolet, k arab in  czy naw et autom at 
i może użytkować tę  broń zgodnie ze 

swymi życzeniami. Miliony A m erykanów  tak  
w łaśnie uczyniły. Jedn i w  celu samoobrony 
przed bandytam i i  rabusiam i, inn i — celem 
m ordow ania i rabow ania. Ale obecnie każdy

A m erykanin może też nabyć... transkon ty - 
nenitalną rak ie tę  z  głowicą nuklearną! Do­
wiódł tego praktycznie, n a  w łasnym  przykła­
dzie, studen t In sty tu tu  Technologicznego w 
M assachusetts, Jozef Seitz.

S tudent fen skorzystał z faktu, że am ery­
kańskie w ładze wojskowe odprzedają skle 
pom części uzbrojenia i  wszelkie wyposaże­
n ie w ojskow e po upływ ie przepisowego te r­
m inu ich  przechow yw ania (co bynajm niej 
n ie  oznacza, że są niezdatne do użvtku). W 
sklepie może to  kupić każdy obywatel.

Seitz kupił w  sklepie n a  wagę, po 80 cen­
tów  za kilogram , głowicę rak ie ty  „A tlas”. 
N astępnie w  m agazynie w ojskow ym  pod Bo­
stonem  znalazł cały pierw szy człon rak ie ty  
„T itan”, elektronow ą ap a ra tu rę  sterow niczą 
rakiety, term oizolacyjne p ły ty  i inne  u rzą ­
dzenia. N ie mógł jedynie kupić pew nych 
części korpusu rak ie ty  i  urządzenia s ta rto ­
wego. Z resztą naw et n ie  próbował, ponieważ 
nie posiada odpowiedniego pomieszczenia, w  
którym  mógłby ulokować te  wielkie, sięga­
jące 7 m  długości przedm ioty.

S tudent zapew nia, że  gdyby m iał trochę 
pieniędzy i  dosyć cierpliwości, m ógłby za ­
kupić w szystkie niezbędne detale i m ateria ły  
jądrow e d la  nuk learnej głowicy rakiety.

O kazuje się więc, że w  USA każdy może 
zmontować rak ie tę  z głowicą nuklearną!

S tudent ów  postanow ił zm ontować rak ie tę  
nie po to, by  ją  korzystn ie sprzedać. O św iad­
czył, że chce przestrzec ludzi p rzed  nie­
szczęściem, k tó re  może nastąpić w  w yniku 
podobnych operacji handlowych am erykań­
skich w ładz wojskowych.



w angarda W ojny Ludowej Wyzwoleńczej", 
k tórej oddziałem zbrojnym  je s t _A1 S ajka” 
(„Błyskawica”) — organizacja uw ażana pow­
szechnie za sym patyzującą z syryjską partią  
Ba as oraz „A rabski F ront W yzwolenia P a le ­
styny”, „Ruch n a  rzecz W yzwolenia P ale­
s tyny” i inne.

Specyficznych m etod w alki trzym a się 
„Ludowy F ron t W yzwolenia Palestyny”, 
k tórem u przewodzi d r  George Habasz. 
LFW P specjalizuje się <w głośnych akcjach, 
takich jak  a tak i n a  sam oloty izraelskich li­
nii lotniczych, zam achy na przedstaw iciel­
s tw a izraelskie za granicą itp. n ie  zawsze 
znajdując aprobatę innych ugrupowań pale­
styńskich.

iZ LFW P (Wydzieliła się grupka, k tórej 
przywódca. Nusejlba, głosi hasła jeszcze b a r­
dziej radykalne niż LFW P, 8 organizacji (w 
tym od n iedaw na LFW P) podporządkowało 
się Dowództwu Palestyńskiej W alki Z bro j­
nej, organowi pow ołanem u dla koordynacji 
akcji zbrojnych.

Liczebność szeregów organizacji palestyń­
skich czyli ..fedainów” („Ci, k tórzy się po­
św ięcają”) oblicza się  n a  ok. 150 tys. Doko­
nu ją  oni akcji abrojnych n a  pograniczu, a  
także w  głębi terenów  okupowanych i w  sa ­
m ym  Izraelu. Tereny te  'bowiem są n a tu ra l­
ną bazą działania palestyńskiej partyzantki. 
N atom iast p rzy jm uje się, że ogółem w  ruchu 
oporu zaangażowanych jest około 250 tys. o - 
sób. Sukcesy wypadów dywersyjnych, podej­
m owanych przez (partyzantów n a  tery toria  
okupow ane oraz w  głąb Izraela stw arzają 
ogrom ną popularność ruchu  oporu w  całym  
świecie arabskim  a  przyw ódca „Organizacji 
W yzwolenia Palestyny” J a s ir  A ra fa t s ta ł się 
już jedną z  najbardziej znanych postaci 
wśród A rabów  i  m uzułm anów  n ie arabskich.

N aw et w ładze izraelskie m uszą przyznać, 
że działania partyzanckie prowadzone są  z 
szerokim  rozm achem . W edług danych izrael­
skich, od czerw ca 1967 do grudnia 1968 r. 
partyzanci palestyńscy dokonali 1288 opera­
cji bojowych n a  okupowanym  terytorium , w  
w yniku których Izraelczycy stracili ponad 
280 ludzi (zabitych) i  115 rannych. N atom iast 
w edług danych organizacji palestyńskich, 
s tra ty  Izraelczyków znacznie przekraczają 
te  liczby.

przekazane zostały kolonistom  europejskim . 
Co praw da, przez długie la ta  obszary te  — 
jałowe, w ypalone słońcem  — nie nęciły ich 
zbytnio. Jednakże niedaw no w łaściciele są ­
siedniego rancho Gaeresi, k tórzy  postanowi
li  rozszerzyć sw e gospodarstwo, zgłosili ro ­
szczenia do ziemi plem ienia Tangwena, po­
w ołując się na ustaw ę z  1930 roku  i in stan ­
cje sądowe uznały ich powództwo. Plem ieniu 
Tangwena polecono opuścić sw e ziemie.

A frykanie zaprotestowali. Na czele w alki 
przeciw  bezprawnem u przesiedleniu stanął 
60-leitni w ódz Refcayi. Cóż jednak  mogło u- 
czynić k ilkuset ludzi przeciw  policji i  żołnie­
rzom ? O  św icie oddział rodezyjskiej policji i  
żołnierzy w targnął w  gran ice zam ieszkane­
go przez n ich  re jonu  i w ygnał A frykanów  
z iich domów. Ci„ k tórzy  n ie  chcieli podpo­
rządkować się  przemocy, zostali aresztow a­
ni. W śród nich  znalazł się .także wódz R e- 
kayi. Policja schw ytała go i  w epchnąw szy do 
„Land R overu‘’ w yw iozła w  nieznanym  k ie­
runku. W w yniku  tej operacji 160 osób z 
plem ienia Tangw ena znalazło się za k ra ta ­
mi...

M inister B urkę zajął się osobiście sporzą­
dzeniem odpowiedniego ak tu  oskarżenia o... 
zdradę stanu.

Agatha Christie w swoim gabinecie przy 
pracy.

Agathę Christie oglądamy w  towarzystwie 
francuskich policjantów

Agata
Christie

p  owieści krym in a ln e  cieszą 'się na ogół 
dużą popularnością, (podobnie ja k  czw art­

kow e K O B R Y  te lew izyjne. Nic dziu^nego, że  
nazw isko A C A T H Y  C H R ISTIE  — najsław ­
niejszej chyba' dzisiaj angielsk iej powieścio­
pisarki ,k r y m in a łó w ” znane je s t zarów no  
m łodszym  jak  i starszym  amatorom tego 
rodzaju książek.

A gathę Christie nazyw ają  Jkirólową m or­
du". N ik t bowiem  dotąd nie dorów nai je j  
w  uśm iercaniu , (przy pom ocy przem yślnych  
środków, se tek ofiar. N ik t nie m a ty lu  co 
ona, m orderstw  na sum ien iu , a co w ażn ie j­
sze n iko m u  m orderstw a n ie  przyniosły, ta ­
k ie j sław y i  p ien iędzy ja k  właśnie je j. E ks­
perci od spraw  p ieniężnych tw ierdzą, że  p i­
sarka zarabia m iesięcznie osiem tysięcy  fu n ­
tów  sztelrlingaw, ale podobno nie chce na 
ten  tem at nic w iedzieć i  nic słyszeć. Zarob­
ki te  przychodzą je j zresztą bardzo łatwo. 
Agatha C hristie „kocha pisać” t m im o  po­
deszłego w ieku  — 78 lat — nadal tw orzy. 
Gdy rozpoczyna powieść, to ma ją  ju ż  całą 
obm yśloną dokładnie od  pa ru  m iesięcy. N a j­
ciekaw sze pom ysły  — ja k  tw ierdzi — p rzy ­
chodzą je j  do g łow y w... łazience, k tó ra  no 
dom u pani Christie jest ogromna i urządzo­
na luksusow o. Są tam  fo te le , p u lp ity , sza fy . 
Pani Christie w  łazience je  śniadanie, czyta  
gazety i naw et pisze lis ty  do przyjaciół.

K ariera p isarska A gathy C hristie zaczęła  
się w łaściw ie przypadkow o. Urodzona iw 
raku 1891 w  D ew onshire, ja k o  Agatha M il­
ler, przyszła  powieściopisarka n ie w yróżn ia ­
ła się w  dzieciństw ie n iczym  szczególnym. 
Ładnie śpiewała i to skłoniło ją  do nauki 
śpiew u i k i lk u  w ystępów . Z  dalszych zre­
zygnowała z  powodu. trem y. W  grudniu  
1914 ro k u  w yszła  za m ą ż za lo tn ika  A rch i- 
balda C hristie, 1który  chociaż uczestn iczył 
w p ierw szej wojnie św ia tow ej, pow rócił z 
niej szczęśliw ie. Małżo-nkowie Chlristie za­
m ieszka li mad Tam izą a dom  ich Agatha  
nazw ała flS T Y L E S ". P ierw szy  u tw ór pisar­
sk i zaw ierał w  ty tu le  nazw ę dom u „The 
M ysterios A ffa ir  o f S ty les". Szczęście m a ł­
żeńskie  trw ało 12 la t. W tr zyn a s ty m  iroku 
m ałżeństw a, pew nego grudniow ego wieczoru  
1926 roku, pu łkow n ik  Christie w yznał sw o­
jej, żonie że... zakochał się w  innej kob ie­
cie. Tego samego wieczoru Agatha opuściła

dom  i Siad po n ie j zaginął. Sam ochód je j 
znaleziono następnego dnia  w  N ewlands 
Corner obok jeziora Silent Poel. M ąż Agathy  
bairdzo zdenerw ow any ta jem n iczym  zn ikn ię ­
ciem  żony pow iadom ił policję , k tó ra  podej­
rzewając morderstwo lub samobójstwo pod­
jęła poszukiw ania  trupa  na dn ie jeziora. 
P oszukiw ania n ie  dały w y n ik u . A gathe zna­
leziono za  parę dn i w  m a łym  h o te liku  w  
m iejscow ości Hatrrogate, gdzie przebyw ała  
pod nazw iskiem  Teresa Neele -z Capetown. 
W łaściciel ho te lu  zeznał, że brała udział w  
różnych im prezach organizow anych w  ist­
n ie jącym  przy  hotelu k lub ie , a naw et od­
śpiewała na ja k ie jś  uroczystości dwie arie 
z oper Pucciniego~.. Pew ien gość hotelow y  
opowiadał, że A gatha czyta ła  gazety i  na- 
w et z  w ie lk im  zainteresow aniem  kom ento­
wała historię sw ego zniknięcia nie zdając  
sobie jed n a k  absolutnie spraw y, że to  w łaś­
nie ona je s t tą poszukiw aną. Zdaniem  le ­
karzy  był to  przypadek rozdw ojenia jaśni 
w yw ołany w strząsem  jakiego doznała A ga­
tha C hristie dow iadując się o zdradzie m ę­
ża. Po powrocie do dom u  nie poznawała  
ani m ęża ani córki, n ic n ie  pam iętała, i od ­
zyskała  pam ięć dopiero po paru miesiącach. 
Z m ężem  się rozeszła i  nigdy w ięcej nie 
powracała na w et w  rozm ow ie do  przeżyć  
z tam tego okresu  i  do jego osoby. Zawód  
ja k i przeżyła  pogrzebany został bezpow rot­
nie w  przeszłości. Powtórne m ałżeństw o z  
M axem  M allow anem , profesorem  archeolo­
gii Środkow ego W schodu na un iw ersyte tach  
L ondynu  i  Bagdadu przyw róciło  pisarce 
spokój i pozw oliło zapom nieć o daw nych  
przeżyciach. Agatha nigdy nie wyróżniała  
się urodą i  obecnie n ie  w yróżn ia  się n iczym  
z  tysięcy  angielskich ko b ie t w  starszym  
w ieku . Ubiera się przew ażnie w  suknie w  
duże k w ia ty , b u ty  na n isk im  obcasie, co 
przy je j  m a syw n ej postaci da lekie  je s t od 
elegancji. W ygląda raczej na filan tropkę  
nuż sław ną pisairkę. P aństw o M allowan k i l­
ka m iesięcy spędzają w  Iraku, gdteie pan  
M allowan prow adzi badania archeologiczne, 
a resztę ro k u  w  L ondynie, zam ieszkując w  
dzielnicy artystów , w  Chelsea. P isanie lub  
przygotowania do podróży oto na jw ażniej­
sze zajęcia' A ga thy Christie. W  przerwach  
pcuni A gatha pasjonuje się sw oim  ,Jiob- 
by"  — k tó ry m  je s t urządzanie m ieszkań . 
W pew nym  momencie pani Agatha posiadała 
w  prom ieniu  100 k ilom etrów  osiem m iesz­
ka ń  ty lk o  po to, żeb y  je  urządzać. Co k ilka  
m iesięcy p isarka  zm ien ia  ko lory w szystk ich  
ścian, k u p u je  narwę firanki, dyw any i  inne  
w yposażenia w nę trz, real^zugąc lswoje n a j­
bardziej ekscen tryczne pom ysły.

To w szys tko  w  sum ie n ie  przeszkadza  je j 
jednak w  zarzucaniu ry n k u  w ydaw niczego  
coraz to now ym i pow ieściam i k rym in a ln y ­
mi, k tó re  z  entuzjc sm em  j zainteresow aniem  
czytają ludtzie w  różnym  w ieku  i w  różnych  
językach. N ik t dotąd nie dorów nał Agacie 
Christie w  je j  pom ysłowości i m ało k tó ry  
pisarz na  Świecie m oże poszczycić się taką  
sym patią i popularnością oraz posiadaniem  
tak jak Agaitha C hristie „setek m orderstw  
na sum ieniu".
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A N D R

Sta ry  to, ale jakże uroczy ludowy zwyczaj
— niestety dziś zanikający jak  wiele in ­
nych, k tóre uległy zapom nieniu w  na­

szych zw ariowanych czasach, kiedy współ­
czesne tem po życia, jego technizacja oraz in ­
ne „udogodnienia” — w ypierają w iele tych 
dawnych obyczajów. A w łaśnie w  wigilię 
św. A ndrzeja zbierały się kiedyś panny i 
odczyniały przeróżne wróżby i „czary’’, aby 
się tylko dowiedzieć czy szybko w yjdą za 
mąż, jak ie im ię będzie m iał przyszły w ybra­
ny, jak  będzie w yglądał i jak ie  będzie posia­
dał walory.

Bardzo różnie wyglądały te andrzejkow e 
uroki w  niektórych okolicach Polski, ale 
wszystkie m ''ały jeden cel, o k tórym  już 
wspomnieliśm y.

A Więc, tuż przed północą, zbierały się 
m łode dziewczęta na w ydaniu, śpiew ając od­
pow iednie piosenki jak  np. przytoczona po­
niżej —

Już n ikn ie biały dzionek,
I  zm ierzch okryw a nas.
W dzięczny w ieczorny dzw onek, 
W różb naszych głosi czas.
Co św ięty A ndrze j powie,
Patrzajcie jedno wciąż.
W krótce się każda dowie,
Jaki ją czeka mąż...

Dziewczęta zam ykały się w  oddzielnym po­
koju, aby z dala od niepożądanych św iad­
ków, a już nie daj Boże — chłopców — roz­
poczynać wróżby.

Odczyniały więc „czary” ze zwierciadłem , 
usiłując przy m igotliwym  św ietle świec

ujrzeć zarys tw arzy przyszłego oblubieńca. 
K ładły też kam ienie pod poduszki, które 
miały powodować senne widzenia. Istniało 
naw et powiedzonko związane z tym  — ,,co 
ci się przyśni to  przyciśnij.”

Na karteczkach wypisywały też imiona 
męskie, jedną zostaw iając pustą, i rano, gdy 
tylko się budziły ze snu, sięgały pod podusz­
kę by z w yciągniętej karteczki dowiedzieć 
się jak ie  im ię będzie nosić przyszły mąż.

Rzucały także trzew ikam i o drzwi, jeśli 
bucik padl obcasem do w nętrza pokoju, był 
to ponoć nieomylny znak, że w łaścicielka je­
go, może się sposobić do rychłego ślubu.

Na talerz z wodą puszczały dwie igły, i je ­
śli igły te  płynąc zetknęły się ze sobą — za­
pew niło to spraw dzenie się życzeń. Przede 
wszystkim  zaś lały rozpuszczony wosk na 
talerze wypełnione wodą. Wosk m usiał być 
koniecznie pszczeli, bo już inny nie posiadał 
„mocy m agicznej”.

Według zaś kształtów  jak ie  tworzyły się 
z odlanego wosku, odgadywały panny n a j­
bliższą przyszłość, np. figura odlana w  kształ­
cie w ianka lub pierścionka oznaczała nie­
uchronne m ałżeństwo, krzyż odlany — był 
symbolem ciężkiej choroby a naw et śmierci, 
kościół zwiastow ał wstąpienie do 1 zakonu, 
postać rycerza m iała oznaczać, że przyszły 
małżonek będzie wojskowym itd. Ile  też przy 
tych wróżbach było śmiechu, chichotu, często
i płaczu a naw et i tragedii.

Z  E  J K  I
W arto tu  może wspomnieć o pewnym  w y­

darzeniu związanym  z „Andrzejkami"’, jak ie 
według K uriera W arszawskiego z roku 1827 
miało mieć m iejsce w Lublinie.

Otóż pew na 19-letnia jedynaczka, jak  zwy­
czaj kazał, położyła kam ień pod poduszkę, 
w ypisała kLtkadziesiąt im ion m ęskich n a  
karteczkach, odpraw iła zaklęcia i oczekując 
w różby zasnęła. Jednak  żywa w yobraźnia 
objaw iła je j w  tym  półśnie, że młodzian 
pięknej urody prowadził ją  do ołtarza, ale 
ledw ie kapłan  stu łą  powiązał im ręce, mło­
dzieniec zm ienił się w  straszne widziadło, 
które skostniałą ręką ciągnęło ją  do grobu. 
Obudziła się przerażona ze snu i tak  na pół 
zm artw iała ledw ie doczekała się św itu. R an­
kiem jednak  m im o tego okropnego w idziadła 
sięgnęła ręką pod poduszkę, po karteczkę z 
imieniem, przypadek jednak chciał, że w y­
ciągnęła pustą kartkę. Był to zły omen. Wy­
darzenie to połączone z senną przepowied­
n ią sprawiło, że dziewczyna wzięła sobie owe 
wróżby zbyt poważnie do serca.

Opowiedziała najbliższym  o całym  •wyda­
rzeniu, przepow iadając sobie szybką śmierć. 
Odmówiła przyjm ow ania pokarm ów, słabła 
w oczach i nie pom agały tłum aczenia i prze­
konyw ania rodziców i najbliższych przy ja­
ciół. Nieszczęśliwa ofiara zabobonu i auto­
sugestii niebaw em  też życie zakończyła.

Z niedowierzaniem  czytamy dziś tę histo­
ryjkę, ale też trzeba pam iętać, że działo się 
to przed 142 laty . Dziś już tylko nieliczne 
dziewczyny w różą sobie w  andrzejkow ą noc, 
a snom przeważnie nie wierzą.

KRZYSZTOF SELIGA

p r z e s ą d y
Unikaj trzynastki 
Rzucaj sól przez lewe ramię 
Całuj się pod jemiołą 
ale czy wiesz dlaczego?

C zy  w ie r z y c ie ,  ż e  r o z b ite  lu s t e r k o  p r z y n ie s ie  
w a m  s ie d e m  la t  n ie s z c z ę ś c ia 2 C z y  p u k a c ie  w  s u ­
c h e  d r z e w o  pHa o d w r ó c e n ia  z łe g o  u r o k u ?

J e ż e l i  ta k , to  n ie  m a  ra d y r - j e s t e ś c ie  p r z e s ą d n i.  
Z r e sz tą  tnie m o ż n a  s i ę  t e m u  d z iw ić , j e ż e l i  p r z e z  
w ie le  t y s ię c y  la t  n a jr o z m a its z e  p r z e s ą d y  w r a s t a ły  
w  p s y c h ik ę  lu d z k ą -  N a  in n y c h  ‘k o n ty n e n ta c h  p r z y ­
b ie r a ją  o n e  c z a s a m i n ie w ia r y g o d n e  i  m a k a b r y c z n e  
f o r m y . "W E u r o p ie  t e ż  z a c h o w a ło  s i ę  m n ó s t w o  
z w y c z a j ó w  o d z ie d z ic z o n y c h  sz o d le g łe j  i  m r o c z n e j  
p r z e s z ło ś c i .

N a  p r z y k ła d , p r z ^ ą d  o  n ie p o w o d z e n iu  (p rzy n o ­
s z o n y m  p r z e z  r o z b i t e  lu s t e r k o .  P ie r w s z y m  lu strem *  
w  k tó r y m  o g lą d a ły  s w e  w d z ię k i  t r o g ło d y to w e , z a ­
m ie s z k u j ą c e  j a s k in ie  —  b y ła  p o w ie r z c h n ia  s t r u ­
m ie n ia  c z y  je z io r a -  K ie d y  o d b ic ie  J u d z k ie j  t w a r z y  
w s tr z ą s n ą ł  r z u c o n y  w  w o d ę  k a m ie ń , c z ło w ie k  b y ł  
p r z e k o n a n y , ż e  p o d o b n e m u  w s t r z ą s o w i u le g a  
r ó w n ie ż  je g o  d u s z a , (o d b ic ie  tw a r z y  u w a ż a n e  b y ło  
w ó w c z a s  z a  o b r a z  d u s z y ) .  T e n  p r z e s ą d  u le g a j ą c y  
z  b ie g ie m  s t u le c i  r ó ż n y m  p r z e m ia n o m , p r z e tr w a ł w  
s w e j  z a s a d n ic z e j  fo r m ie  a ż  d o  d z is ia j  N a h r a l o n  
je s a c z e  w ię k s z e j  w a g i k ie d y  z a c z ę ło  u p r a w ia ć  
w r ó ż b y , s z u k a ć  p r z y s z ło ś c i  w  k r y s z t a ło w y c h  k u ­
la c h . J e ż e l i  Jos ib yl z b y t  straszn y !, a b y  m o ż n a  g o  
h y lo  h e z  o b a w y  u jr z e ć , d o b r e  b ó s tw a  p o w o d o ­
w a ły  p ę k n ię c ie  k r y s z t a łu .  S tą d  p ę k n ię t e  s z k ło  
p r z y n o s i  n ie s z c z ę ś c ie .

R o z s y p a n ie  s o l i  b y  to  n ie g d y ś  p o w a ż n y m  w y k l u ­
c z e n ie m . S ó l s ta n o w iła  w t e d y  b a rd zo  rz a d k i i  c e n ­
n y  p r o d u k t  i  r o z s y p a n ie  s ię  je j  o z n a c z a ło  n ie  
t y lk o  r o z r z u tn o ś ć ,  a le  i  h r a k  s z a c u n k u  d la  d a r ó w  
d o b r y c h  b ó s tw . K ie d y  z d a r z y ło  s i ę  k o m u ś  r o z ­
s y p a ć  s ó l ,  s ta r a ł  s i ę  o n  u k r y ć  te n  s w ó j  c z y n  
p rze d  z i e m s k im i  s i la m i .  W  t y m  c e lu  r z u c a ł  s z c z y p ­
tę  s o l i  p r z e z  le w e  r a m ię ,  a ż e h y  o ś le p ić  z łe g o  

d u c h a , s to ją c e g o  z w y k le  z a  c z ło w ie k ie m  z  le w e j  
s tr o n y  (d o b r y  d u c h  s t a ł  z e  s t r o n y  p r a w e j  — s tą d  
p r z e z  d łu g ie  j e s z c z e  w ie k i  p r a w a  s t r o n a  b y ła  u w a ­
ż a n a  z a  s t r o n ę  d o b r ą , a  le w a  z a  z łą ) .

S z c z y te m  w s z y s t k ic h  d n i  z ły c h  je s t  p ią t e k  t r z y ­
n a s te g o . Z lo  p r z y w ią z y w a n e  d o  tr z y n a s tk i  w y n ik a  
b y ć  m o ż e  tz t e g o ,  ż e  w  s a b a c ie  c z a r o w n ic  m u s i  
b rać  u d z ia ł o b o w ią z k o w o  tr z y n a ś c ie  w ie d ź m . P ią ­
te k  z a ś  b y ł  p o ś w ię c o n y  F r e y i, n o r d y c k ie j  b o g in i  
m iło ś c i .  | O d b y w a ją c e  s i ę  w  itym  d n iu  u r o c z y ­
s t o ś c i  n a  j e j  c z e ś ć  z  b ie g ie m  c z a s u  p r z e k s z ta łc i ły  
s ię  w  o d r a ż a ją c e  o r g ie  i  s z a n u j ą c y  s i ę  lu d z ie , d la  
u n ik n ię c ia  b r z y d k ic h  p o s ą d z e ń , w o le S  n ic  w  ty m  
p o d e jr z a n y m  d n iu  n ie  r o b ić .

W ie le  p r z e s a d ó w  p o w s ta ło  w  z w ią z k u  z  c z a rn ą  
m a g ią . T a k ie  j e s t ,  n p . p o c h o d z e n ie  z w y c z a ju  p ła ­
c e n ia  j a k ą ś  d r o b n ą  m o n e tą  z a  d a r o w a n e  o s tr e  
p r z e d m io ty ,  ja k  n o ż e  lu b  n o ż y c z k i .  Z w y c z a j  ten  
p o w s ta ł  w  c z a s a c h  k ie d y  b y ła  r o z p o w s z e c h n io n a  
c i e r n a  m a g ia  i  -jej m o r d e r c z e  p r a k t y k i .  J e ż e l i  
u c z o n y  c z a r to lo g  z a c z a r o w a ł n ó ż  a lb o  s z t y le t ,  to  
w y s t a r c z y ło  ta k i p r z e m io t  p o d a r o w a ć  o f ie r z e ,  a  
W cz eśn ie j c z y  p ó ź n ie j  z a c z a r o w a n y  n ó ż  p o z b a w ił  
ż y c ia  te g o ,  k to  g o  p r z y j ą ł  w  d a r z e . W a r u n k ie m  
k o n ie c z n y m  s k u t e c z n e g o  d z ia ła n ia  n o ż a  b y ło  to ,  
ż e b y  b y ł  o n  p o d a r o w a n y . P a r ę  g r o s z y  — a  s z t y le t  
b y ł k u p io n y  a  n i e  p o d a r o w a n y  i  n ie  p r z y n o s i ł  
z g u b y . j

B ia ły  k o lo r  |U w aóano  o d  w tiek ó w  z a  k o lo r  d o b r y ,  
c z y s t y  i  ś w ię ty ,  o d p ę d z a ją c y  z ł e  d u c h y .  D la te g o  
w ła ś n ie  n o c n e  k o s z u le  b y ły  k o lo r u  b ia łe g o ,  a ż e b y  
s k u te c z n ie  c h r o n ić  ś p ią c e g o  i b e z b r o n n e g o  w e  ś n ie  
c z ło w ie k a  p r z e d  a t a k a m i z ły c h  d u c h ó w  i d la t e g o  
p a n n a  m ło d a  d o  d n i  d z is ie j s z y c h  id z ie  d o  ś lu b u  
w  b ie l i .

A  p o d k o w a ?  D la c z e g o  p o d k o w a  p r z y n o s i  s z c z ę ­
ś c ie ?  O tó ż  w  p o d k o w ie  k o n c e n tr u ją  s i e  tr z y  p o ­
t ę g i :  ż e la z j l ,  o g n ia  i  k o n ia .  2 Plaz<> * o g ie ń  b y ły  
to  d w ie  p o tę ż n e  s i ł y  z n a n e  p ie r w o tn e m u  c z ło ­
w ie k o w i,  a  k o ń  za ś  h y l  r ó w n ie ż  p o tę g ą  n ie  la d a ,  
s tw o r z e n ie m  r z a d k im , p r z e w a ż n ie  w  p o s ia d a n iu  
k a p ła n ó w  w y s o k ic h  s to p n i.

P e w n ie ,  ż e  d z is ia j ,  k ie d y  u ż y w a m y  d o  z a p r z ę g u  
seftek  m e c h a n ic z n y c h  k o n i ,  k ie d y  w y tw a r z a m y  t a ­
k ie  te m p e r a tu r y , ż e  ż e la z o  z a m ie n ia m y  w  p a r ę  —  
te  p o t ę g i  p ie r w o t n e g o  c z ło w ie k a  tr o c h ę  n a s  ś m ie ­
szą . A le  ta k  m ię d z y  n a m i:  je ż e l i  z d a r z y  s i ę  w a m  
z n a le ź ć  n a  d r o d z e  s ta r ą  p o d k o w ę , a  n ik t  t e g o  
n ie  w id z i ,  t o  p o d n ie s ie c ie  ją  c z y  n ie ?  O c z y w iś c ie ,  
n ie  n a  /szc zęśc ie , a  t a k  — n a  w s z e lk i  w y p a d e k .

p r z e s ą d y
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W
ojewództwo katowickie robi w ra­
żenie wielkiego tygla, w  którym  
buchają ogniem, pyłami, i w yziew a­
m i gazowymi huty, fabryki i kopal­
nie. Nic dziwnego, jest to przecież 
największe w  Polsce i jedno z największych 

w Europie skupisko przemysłu. Funkcjonuje 
tu taj blisko 5 tysięcy zakładów  przem ysło­
wych. k tóre w ytw arzają w ciągu roku róż­
norodne dobra m aterialne w artości 180 m i­
liardów  złotych. Szczególnie w ielka koncen­
trac ja  przem ysłu nastąpiła w  centralnej części 
województwa, zwanej Górnośląskim O krę­
giem Przemysłowym. Na terenie tego okręgu 
znajdują się 44 m iasta i osiedla. Z tego 13 
dużych m iast stanowi praktycznie jeden 
ogromny zespół miejski. W GOP-ie funkcjo­
nuje 2830 zakładów przemysłowych, w  tym 
470 kolosow. Tutaj w  59 kopalniach węgla 
kam iennego wydobywa się rocznie ponad 85 
min ton czarnego paliw a. (Ogólne wydobycie 
węgla kam. w' Polsce wyniosło w  1968 r. 
128,6 m in ton). W 17 w ielkich hutach, zloka­
lizowanych na terenie GOP-u, w ytapia się 
niem al połowę polskiej surów ki m etalurgicz­
nej. Tu działają liczne fabryki przem ysłu 
maszynowego, chemicznego itd. itp.

Dalszy rozwój województwa katowickiego 
związany jest w  dużej m ierze z rozbudową 
potencjału ekonomicznego Rybnickiego O krę­
gu Węglowego, gdzie znajdu ją się ogromne 
złoża najlepszych gatunków węgla. W bieżą­
cej 5-latce na inw estycje w  ROW przezna­
czono ok. 20 m iliardów  złotych.

W ielka koncentracja przem ysłu w woj. ka­
towickim  w ym aga spraw nego działania arterii 
kom unikacyjnych. Niestety, przem ysł rozbu­
dowywał się tu ta j szybciej niż koleje, drogi
i tabor środków transportowych. Koleje ślą­
skie stanow ią zaledwie 7 proc. ogólnopolskiej 
sieci kolejowej, a drogi 4 proc. krajow ej sie­
ci drogowej. Tymczasem na kolejach śląskich 
adm inistrow anych przez DOKP w  K atow i­
cach, załadow uje się 46 proc. ogólnej masy 
tow arow ej transportow anej pociągami i p rze­
wozi się 20 proc. ogólnej ilości pasażerów  w 
Polsce, korzystających z tego środka lokomo­
cji. Przez Ś ląsk przebiega każdej doby 
w iele pociągów tow arow ych i pasażerskich. 
Przeciążony jest ponad m iarę także transport 
drogowy. Od października 1968 r. transport 
samochodowy przejął od P K P przewozy nie­
których grup towarów, m in. cementu, drew ­
na, cegły, kam ienia, wyrobów ceramicznych, 
nawozów sztucznych i ziem niaków — na od­
ległość do 100 km. Samochodami przewozi 
się obecnie w  woj. katowickim  27 proc. ogól­
nej masy ładunków. W przyszłym, czyli w 
ostatnim  roku obecnej 5-latki, samochodami 
przetransportu je się na Górnym Śląsku. 135,5 
min ton ładunków, a w  1975 r. 187.6 m in ton. 
Dla porów nania dodajmy, że w 1965 r. sa­
mochody przewiozły w  woj. katow ickim  90 
min ton ładunków. Obecny stan dróg ślą ­
skich z trudnością w ytrzym uje przeciążenia 
przewozowe. Potrzebna jest większa ilość t a ­
boru. Rozbudowy wym aga także zaplecze 
techniczne transportu  samochodowego. W ła­

dze w ojewództwa katowickiego potraktow ały 
rozbudowę i m odernizację arterii kom uni­
kacyjnych jako zadanie pierwszoplanowe. Na 
ten cel przeznaczono w  la tach  1971—1975 17 
m iliardów  złotych. Z tej sum y 9 m ld zł po­
chłoną inwestycje drogowe, a resztę — in ­
westycje kolejowe.

W tak w ielkim  ośrodku przemysłowym, ja ­
kim  jest Górny Śląsk problem y bytowe ludzi 
nab ierają ogromnego znaczenia. Na czoło tych 
problem ów w ysuw ają się spraw y mieszkanio­
we. Buduje się tu ta j bardzo dużo domów 
mieszkalnych. W m iastach i osiedlach woj. 
katowickiego znajduje się obecnie ok. 750 
tys. mieszkań. Z tej m asy domów tylko 
40 proc. „pam ięta” czasy przedwojenne. Jed ­
nak potrzeby w  tej dziedzinie też szybko 
rosną. W 1969 r. odda się na G órnym  Śląsku 
do użytku 78.5 tys. izb m ieszkalnych. P lany 
perspektyw iczne przewidują, że do 1985 r. 
ten rejon k ra ju  otrzym a 730 tys. nowych 
mieszkań, głównie kilkuizbowych. Ogromną 
rolę w  rozwiązywaniu problem u mieszkanio­
wego odegrają już w najbliższej przyszłości 
dwie fabryki domów w Bziu Zam eckim i w 
Żorach, oparte na licencji zakupionej w  
NRD. Fabryka w  Bziu Zam eckim urucho­
m iona została w  bieżącym roku. D ruga roz­
pocznie produkcję w  1970 r. Celem tych fa ­
bryk jest produkcja elem entów w ielkopłyto­
wych. Od 1971 r. obie fabryki dostarczać będą 
rocznie po 4 tys. m ieszkań każda. Każdy dom 
zbudowany z elem entów  wielopłytowych w y­
produkowanych w  Bziu Zam eckim i w  Żo­
rach składać się będzie z 8 segmentów, na­
tom iast każdy segm ent z 44 mieszkań, 2 k la ­
tek schódowych i dwóch wind.

Pod ziemią śląską znajduje się ogromny 
lab iryn t chodników kopalnianych. Labirynt 
ten nieustannie powiększa się w związku z 
coraz to szybszym tem pem  wydobycia węgla
i innych kopalin. N ieprzyjem ną dla ludzi do­
legliwością ściśle pow iązaną z eksploatacją 
bogactw naturalnych  są szkody górnicze. Za­
w ały wyrobisk górniczych powodują znie­
kształcenia oowierzchni ziemi, na której znaj­
dują się budynki, tory kolejowe, drogi... Każ­
dego roku, w rezultacie szkód górniczych 
trzeba rem ontow ać w iele budynków . Koszt 
takiej rocznej operacji sięga 500 m in złotych. 
Na szkody górnicze szczeguinie narażone są 
budynki ze starego budownictwa. W nowo­
czesnym budow nictw ie stosuje się już bo­
wiem pew ne metody w zm acniające w rażli­
wość domów na w strząsy skorupy ziemskiej 
związane z eksploatacją bogactw na tu ra l­
nych. Ale budynków starych jest jeszcze na 
Śląsku sporo. Na terenie tylko samego GOP-u 
znajduje się ok. 150 tys. budynków  wybudo­
wanych przed 1950 rokiem, które nie są 
uodpornione na w strząsy ziemi. W tej chwili 
z tej przyczyny napraw ia się na Śląsku ok. 
1500 km torów  kolejowych. Cierpią z tego 
powodu także szosy.

K oncentracja przemysłu na Śląsku powo­
duje i inne szkodliwe dla ludzi procesy, p rze­
de wszystkim zanieczyszczenie atmosfery. Za­
nieczyszczenie pow ietrza pyłami i gazami w

woj. katow ickim  przekracza czterokrotnie 
dopuszczalne normy. Naukowcy stw ierdzili, 
że na terenie GOP-u, w  1 cm3 pow ietrza 
znajduje się ponad 3 tysiące pyłków, pod­
czas gdy w okolicach górskich w  tej samej 
objętości pow ietrza jest m aksim um  70 sztuk 
pyłków. Zakłady przem ysłowe i gospodarstwa 
domowe Górnego Ś ląska w yrzucają rocznie 
do atm osfery ponad półtora m iliona ton py­
łów i ponad 400 tys. ton gazów. N ietrudno 
się domyślić, jak ie to pociąga za sobą skut­
ki dla zdrow ia ludzkiego. Kolosalne są też 
straty  m aterialne. W pyłach i gazach em ito­
wanych do atm osfery znajdują się bardzo 
cenne surowce. W ojewództwo katowickie 
m arnując te surowce, traci każdego roku 
szacunkowo 1 m iliard  złotych. Naukowcy 
w całym świecie biją obecnie na a larm  z po­
wodu szkodliwego dla ludzkości zatruw ania 
atm osfery ziemskiej pyłam i i gazami przem y­
słowymi. P lanow a w alka z zanieczyszczaniem 
atm osfery rozpoczęła się w  Polsce dopiero 
w  1966 r., kiedy to Sejm  uchw alił ustaw ę
0 ochronie pow ietrza. W latach 1966—1970 
przeznaczono 2520 m in złotych na budowę 
urządzeń uniem ożliw iających lub ogranicza­
jących przedostaw anie się do atm osfery py­
łów i gazów przemysłowych. W ydatki n a  ten 
cel w  poprzedniej 5-latce wyniosły tylko 400 
min zł. Z owych dwóch i pół m iliona zło­
tych 25 proc. przypadło n a  województwo k a­
towickie. Niestety, sum y te  tylko w  m inim al­
nym stopniu zaspokajają potrzeby w tej dzie­
dzinie. Oczywiście waLka o czyste powietrze 
nad Śląskiem  nie ogranicza się tylko do budo­
w y i instalow ania filtrów  kominowych. Tej 
spraw ie służy także tworzenie wokół Górno­
śląskiego Okręgu Przemysłowego leśnego p a­
sa ochronnego i budowa lokalnych parków
1 skupisk leśnych. Dużym osiągnięciem jest 
np. stw orzenie w  centrum  GOP-u na n ie­
użytkach przem ysłowych parku  ku ltu ry  i w y­
poczynku. P ark  ten posiada obszar 600 ha. 
na k tórym  zasadzono 180 tys. drzew, 130 tys. 
krzewów i ponad 200 tys. sadzonek leśnych.

Na przykładzie Śląska można obserwować 
niezwykle skom plikow ane problem y, jakie 
rodzi współczesna cywilizacja przemysłowa.

JERZY ALEKSANDER

(Dokończenie ze sir. 6)

K w estia stosunków  między pomocą domo­
w ą a je j pracodaw cą — to nierzadko ciem ­
n a  strona obyczajów. Tym  bardziej, że w ypa­
dek opisany przez „Upokorzoną” n ie  należy 
do sporadycznych. Pierwsze zagadnienie to 
sp raw a obyczajowa pasująca bardzie; do epo­
ki, w  której panow ało m ieszczańskie zak ła­
m anie n iż  do naszych czasów. Je s t rzeczą 
zrozumiałą, że w  sy tuacji gdy oboje m ałżon­
kowie pracują, szczególnie w  w ypadkach p ra­
cy .juenorm ow anej ” bez określonych z góry 
godzin pracy, gdy są  dzieci w ym agające opie­
ki i— konieczny je s t ktoś do pomocy w  p ro­
w adzeniu domu. Tyle tylko, że niekiedy w ta ­
kich dam ach panu ją kołtuńskie zwyczaje. 
Jesteśm y zdumieni, że podobne układy mo­
głaś znosić aż  ponad rok. Dlaczego godzisz 
się nja, tak ie  w arunki? Ju ż  daw no pow innaś 
stam tąd odejść, tym  bardziej, że m asz w  ręku  
dobry zaw ód — jesteś kraw cow ą a  tych b ar­
dzo potrzeba w  zakładach kraw ieckich i  fa ­
brykach odzieżowych.

Drugie zagadnienie to  kw estia płacy i wol­
nych od zajęć ćtni. Należało sporządzić umo­
w ę n a  piśmie, w  której w yraźnie zaznaczono 
by praw a i  obowiązki obydw u um awiających 
się stron. W obecnej konfliktow ej sytuacji 
m ają zastosowanie ogólne przepisy praw a 
pracy odnoszące się do pracowników  fizycz­
nych.

Jeśli chodzi o  tw oje w iejskie koleżanki to 
radzę porzucić fałszywy w styd i raczej o&trzec 
przed trudnościam i w  jakich ty  się znalazłaś 
niż opowiadać, że je s t wszystko w spaniale i 
podniecać ich m arzenia o znakom itej egzys­
tencji w  mieście. Powinnaś również w yjaś­
nić im, że za słow am i ogłoszenia „Pomoc do­
mowa pilnie poszukiw ana" — kry je się nie­
kiedy kołtuńska tw arz pani Dulskiej.
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KRAMIK Z TECHNIKĄ

Woda na Księżycu...

Amerykańscy selenonauci w  
czasie pobytu na Srebrnym Glo­
bie odnieśli wrażenie, że podpo- 
wierzchniowe warstwy gruntu 
księżycowego są wilgotne. Ucze­
ni natychmiast wysnuli kilka hi­
potez na temat istnienia wody 
na Księżycu. Jedna z hipotez gło­
si, że woda może istnieć na K się­
życu w  postaci lodu, pod wierz­
chnią warstwą gruntu, gdzie pa­
nuje zawsze temperatura około 
—30°C. Lód ma się tworzyć z 
pary wodnej (pochodzącej z głęb­
szych, cieplejszych warstw glo­
bu Księżyca i  przenikającej do 
warstw podpowierzchniowych.

I jeszcze o Księżycu...

Sejsmometr zainstalowany 
przez amerykańskich selenonau- 
tów na Srebrnym Globie jest 
przyrządem niezwykle czułym. 
Zdolny on jest do zarejestrowania 
uderzenia meteorytu 10 m asie 1 
g w  odległości 1 km od przy­
rządu.

Kamera telewizyjna 
wielkości naparstka

Moskiewski inżynier W. Zoło- 
tow skonstruował urządzenie 
wielkości naparstka, które może 
służyć jako kamera telewizyjna. 
Rolę „oka” spełnia tutaj cie­
niutka płytka półprzewodnika w  
postaci monokryształu. Praktycz­
ne zastosowanie tego urządzenia 
może okazać się bardzo szerokie, 
szczególnie w  przypadkach, gdy  
zachodzi konieczność obserwacji 
procesów technologicznych w

miejscach trudnodostępnych, do 
montażu skomplikowanych m e­
chanizmów, do obserwacji 
warstw geologicznych w otwo­
rach wiertniczych itp.

Astronautyka w XIII w.

XX wiek — wiek rozwoju a- 
stronautyki, pasjonującej gałęzi 
nauki, której osiągnięcia zna 
dziś każde dziecko. Niewiele o- 
sób jednak wie, że już w XIII w. 
Franko z Polski napisał w  Pa­
ryżu książkę te dziedziny iastro- 
nautyki.

Rakiety w rybołówstwie

Łowienie ryb przy pomocy 
światła i  ultradźwięków nie jest 
już rewelacją, a  tym bardziej nie 
jest rewelacją znany od wieków  
sposób łowienia na przynętę. Ale 
stosowanie przynęty przy olbrzy­
mich sieciach i znacznych obsza­
rach staje się zagadnieniem bar­
dzo trudnym. Rozwiązując ten 
problem zastosowano.... rakiety. 
Przy ich pomocy można rozpylić 
przynętę na rozległych obszarach.

Samochód o napędzie 
elektrycznym

Na całym świecie trwają in­
tensywne prace nad zastąpieniem  
tradycyjnego silnika spalinowego 
w  samochodzie przez silnik elek­
tryczny. Jak powszechnie wiado­
mo silnik spalinowy skazany jest 
na zagładę, głównie ze względu 
na wydzielanie trujących spalin. 
Ostatnio w  Japonii wyproduko­
wano samochód elektryczny, któ­

rego źródłem energii jest bate­
ria tradycyjnych akumulatorów 
kwasowo-ołowiowych o napięciu
12 V. Samochód ten mieści kie­
rowcę, jednego pasażera i 200 kg 
ładunku. Może osiągać prędkość 
do 70 km/godz., a jego zasięg, 
bez ładowania akumulatorów, 
wynosi 120 km. Nie może on  
jednak jeszcze współzawodni­
czyć z samochodem benzyno­
wym, chociaż już teraz wzbudza 
poważne zainteresowanie spec­
jalistów.

Taaakie koto!!!

3,5 kg diamentów m ieści się 
na powierzchni koła wykonanego 
w  jednym z radzieckich zakła­
dów dla przemysłu obróbki 
szkła i

(IK)

PORjW Y  

PRAW NE

Pani. T. K. Kraków. — Dzieci 
spadkodawcy, m ieszkające w 
m ieście i n ie  najm ujące się ro l­
nictw em  n ie  m ają  praw a do dzie­
dziczenia gruntu  rolnego. Jednak  
m ałoletni albo pobierający n au ­
kę zawodu lub  uczęszczający do 
szkoły może otrzym ać gospodar­
stwo rolne tylko w  wypadku, 
gdy n ie m a innych spadkobier­
ców upraw nionych do o trzym a­
nia gospodarstwa rolnego.

*

Pan*. A. C. Łódź — Roszczenie 
Pani uległo trzyletniem u p rze ­
daw nieniu. Jed n ak  radzim y P ani 
zwrócić się do b iura Społecznej 
Pomocy P raw nej działającego w  
sądach iprzy pl. Dąbrowskiego w

Łodzi, gdzie otrzym a Pani jako 
rencistka bezpłatną poradę 
p raw ną i  Ipomoc, gdyż w  zależ­
ności od okoliczności spraw y nie 
należy wykluczyć, że przedaw ­
nienie następu je  dopiero po 10 
latach. i i

*

Pani M. S. Węgierska Górka. — 
W inna P ani w nieść spraw ę do 
sądu przeciwko córce o alirrien- 
ty. Te spraw y są  bezpłatne. W in­
na też JPani prosić sąd  o w y­
znaczenie P ani (adwokata z  u -  
rzędu (bezpłatnego). Radzimy też 
w te j spraw ie zw rócić się o po­
moc do Powiatowego K om itetu 
Pomocy Społecznej działającego 
przy Radzie Narodowej.

Pani J. P. Kędzierzyn. .— Za­
rząd Spółdzielni M ieszkaniowej 
może przydzielić m ieszkania 
spółdzielcze tylko Kv ram ach o- 
bowiązującego m etrażu  n a  1 o- 
sobę z uw zględnieniem  rozwojo­
wego m ałżeństw a tzn. możliwo­
ści urodzenia isię dzieci. W "ta­
kim  w łaśnie przypadku jak  P ań ­
stw a przysługuje M3 a n ie  M4
i stanowisko spółdzielni jest 
słuszne i odpowiadające przep i­
som praw nym .

*

Pan. A. R. Bartąg. — W inien 
P an  wszcząć sądowe postępo­
w anie spadkowe o stw ierdzenie 
p raw  do spadku a  jnastępnie 
przeprowadzić tzw. dział spadku. 
Ponieważ sam  tnie da Pan sobie 
rady radzim y zwrócić jsię do Ze­
społu Adwokackiego.

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatnq poradę prawnq.

POZIOMO: 1) miejsce oprawy książek, 8) miłośnik szklanego ekranu, 
9) opera Leoncavallo, 10) odruch, 12) kraj nordycki, 14) jemeńska 
metropolia, 17) zdobywa kosmos, 19) mini-pranie, 22) kamień pół­
szlachetny, 26) poczucie własnej godności, 28) dialog, konwersacja, 
30) na plaży, 31) krzew leśny i parkowy o żółtych kwiatach i czer­
wonych owocach, 32) radiokomunikacja.

PIONOWO: 1) coś do załatwienia, 2) umożliwia rozmowę na odle­
głość, 3) hultaj. nicpoń, 4) materiał opatrunkowy, 5) kamień szlache­
tny używany w jubilerstwie, 6) ucieczka, 7) scena cyrkowa, 11) przy­
prawa do potraw, 12) produkt mleczny, 13) sklepik mięsny, 15) imię 
męskie, 16) jeden z półwyspów Europy, 17) polski fotoaparat, 18) 
kuzynka trzmiela, 20) lilmowa śpioszka, 21) oznaka żałoby, 23) zna 
się na mapach, 24) część pożyczki państwowej puszczona w  obieg, 
25) rabunek porzuconego mienia, 26) jednostka natężenia prądu e- 
łektrycznego, 27) mieszkaniec dorzecza Aldanu i  Leny, 29) ofiara 
bratobójstwa.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty ukaza­
nia się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżówka nr 
43". Do rozlosowania: KOMPLET KSIĄŻEK ZAKŁADU WYDAW­
NICZEGO „ODRODZENIE”.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 37

POZIOMO: Pekin, spad, atom, Warna, komplement, alba, Defoe, 
Aisne, elekt, wiatr, Stil, astronauta, Dekan, urok, atak, sława. PIO­
NOWO: paka. etola, kombinatka, impas, same, prefektura, anno, 
datek, Wedel, Neron, swada, esaul, Ti to w, Iset, trak, laka. 
NAGRODĘ W POSTACI KOMPLETU KSIĄŻEK WYLOSOWAŁ P. 
STANISŁAW WINCZAKOWSKI, OTWOCK UL. SPORTOWA 10,25.
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z o s ta w ić  n a  k ilk a , n p . 3 d n i . P o te m  w y m y ć  
c ie p łą  -woda z  d o d a tk ie m  s p ir y tu s u  d e n a t u r o ­
w a n e g o  i  c z y ś c ic  t a k  d łu g o , a ż  b ę d z ie  c z y s te .  
W te d y  ‘w y tr z e ć  d o  s u c h a  — a  ż e la z k o  p o w in n o  
b y ć  ja k  n o w e . J e s z c z e  ja k ie ś  w ię k s z e  p la m k i  
rd z y  mflżrLa z e tr z e ć  p a p ie r e m  ś c ie r n y m  i w y ­
g la n s o w a ć  f la n e lk ą .

P . K A S IA  W. m ia ła  j e s z c z e  p o r z ą d n y  p ła s z c z  
o r ta l io n o w y , a le  n a  s w o j e  n ie s z c z ę ś c ie  g o  w y ­
p r a ła . R o z ło ż y ła  p ła s z c z  n a  s to le  i p r a ła  s z c z o ­
te c z k ą , m ie j s c e  k o ło  m ie j s c a ,  o s tr o ż n ie ,  j a k o  
ż e  p ła s z c z y k  b y ł  p ik o w a n y  i  p o d  s p o d e m  m ia ł  
w a to lin ę .  N ie s t e t y  p o  w y p r a n iu  — p la m y ,  k tó r e  
p r z e d te m  b y ły  m a ło  w id o c z n e , te r a z  s t a ły  s ię  
„ s tr a s z n e * ’. W ła ś c iw ie  — to  p ła s z c z a  j u ż  n ie  
m o ż n a  n o s i ć  i j e s t  d o  w y r z u c e n ia .  W o b e c  t e g o  
j e d n a k , ż e  m im o  w s z y s t k o  j e s t  c a ły , n ie  p o ­
d a r ty , w  d o b r y m  s t a n ie ,  K a s ia  p r o s i  o  r a d ę  
i r a tu n e k  d la  s w o je g o  p ła s z c z a .

P . K a s iu ! P r o s z ę  p ła s z c z y k , z u p e łn ie  s u c h y ,  
n a s m a r o w a ć  o le jk ie m  k o s m e t y c z n y m  a lb o  b ia łą  
w a z e l in ą  — c ie n iu tk o , m ie j s c e  k o lo  m ie j s c a ,  
w c ie r a ć  W atk ą , a  n a w e t  r ę k ą . P ła s z c z y k  p o ­
w in ie n  o d ż y ć  i b y ć  ja k  n o w y . N a d m ia r  t łu ­
s z c z u  — m o ż n a  ś c ie r a ć  lig n in ą , a l e  k o n ie c z n ie  
— p r o s z ę  u w a ż a ć , a b y  m ie j s c e  p r z y  m ie j s c u  
b y ło  t y m  o le jk ie m  lu b  w a z e l in ą  n a ta r te .

P . Z O F IA  IŁ o g r o m n ie  lu b i k o r o n k o w e  s e r -  
w e te c z k L  P o d s ta w ia  je  p o d  w a z o n ik i  i in n e  f  
d r o h ia z g i z d o b ią c e  p o lk i, b iu r k o  i s t o l ic z k i .  P y ta  #  
j e d n a k  ja k  s ię  j e  p o w in n o  *— t e  k o r o n k i  r o z -  i  
m a ite g o  r o d z a ju  — k o n s e r w o w a ć , p r a c  i  p ra -  \  
so w a ć , a b y  ic h  n ie  n is z c z y ć ,  h y  n i e  t r a c i ły  
k s z ta łtu , b a r w y  i  b y  im  s ię  n itk i  n ie  d a r ły  f  
i  n ie  p r z e c ie r a ły .  A

D o  p r a n ia  k o r o n e k  n ie  w o ln o  u ż y w a ć  m y d lą ,  
z a w ie r a ją c e g o  d u ż o  s o d y ,  a  w ię c  t z w . m y d ła  d o  
p r a n ia . L e p ie j  j e  p r a ć  w  d e te r g e n t a c h , n p -  
w  1X 1 lu b  ś r o d k u  d o  p r a n ia  „ E ” , a  t a k ż e  — 
n ig d y  n ie  t r z e ć  m o c n o  w  r ę k a c h .

wizyta starszej pani
Czekam y n a  odwiedziny przyjaciółki 

m ojej m atki. Mamy jak  to m am y — 
ogrom nie lub ią pochwalić się przed 

przyjaciółkam i swymi dorosłymi dziećmi. 
Przygotowaliśm y ciasteczka i konfitury, 
nasz praw ie już dorosły syn został przy­
uczony, że m a elegancko ucałować dłoń 
starszej pani. Nie w ypada m u wystąpić 
w  dżinsach i  wystrzępionym  sw etrze — 
nakłada w ięc n a  tę  okazję ciem ny garni­
tu r, białą koszulę z kraw atem . Mieszka­
nie lśn i i  błyszczy. W uroczystym  n as tro ­
ju  i  trochę zaniepokojeni, by wszystko 
w ypadło jak  najlepiej — czekamy. Pole­
ciliśm y naw et synowi, by ze ścian swego 
pokoju pozdejm owai kolorowe zdjęcia d łu ­
gowłosych z  gitaram i. Te fotografie, wy­
cięte z ilustrow anych m agazynów zdobią 
co praw da jego pokój już od lat, lecz te ­
raz lepiej je  pozdejmować. Po co gość ma 
pomyśleć, że chłopak m a pstro  w  głowie. 
Później spotka się z  naszą m atką i będzie 
opowiadała: dzieci m asz udane, ale 
wnuk... jak ie  on  m a zainteresowanie, te  
tandetne zdjęcia n a  ścianach... za naszych 
czasów było inaczej...

W reszcie dzwonek... Wyskoczyliśmy 
wszyscy tro je  do przedpokoju. We 
drzw iach jaw i się... sta rsza  pani w  m ini 
spódniczce, długich czerwonych botach za 
ko lana i  w  tejże barw y berecie zaw adiac­
ko zsuniętym  n a  ty ł głowy. Jaś rzuca się 
się — jak  go nauczono — do całow ania 
dłoni, n a  co słyszy protest: „nie wygłupiaj 
siię s ta iy , cześć!” Oboje zaniemówiliśmy. 
K aw ał jaki, czy co? Może to  zupełnie

SŁUCHAJ
KAMILU

ktoś inny. W przedpokoju panu je m rok 
wiec tak  dokładnie n ie  widać...

U roda naszego gościa zabłysła dopiero 
w  jasnym  św ietle lam py wiążącej nad  sto­
łem. Blask lam py bezlitośnie ujaw niaj 
w iek starann ie m askow any grubą w ar­
stw ą pudru, oczy podkreślone czarnym  tu ­
szem — nadaw ały  twarz}7, przeciętej dw o­
m a ciemno czerwonymi krecham i w arg 
w yraz tragikomiczny. Do tego uf arbo w a- 
ne na rudo króciu tka przycięte rzadkie 
włosy... coś jak  clown w  spódnicy.

Założywszy nogę n a  nogę — serw ow a­
ła  gęsto młodzieżowym słownikiem, n a  
swego rozmówcę w ybierając głównie J a ­
sia. My zaś dw oje siedzieliśmy ogłupieni! 
oniem ieni ze zdum ienia Tem at o  zdro­
wiu naszej m am y n ie  chwycił, w ypytyw a­
nia o wspólnych znajom ych przyniosły 
fiasko, na pytanie jaką ostatnio czytała 
książkę odpowiedziała, że jej to nie in te ­
resuje. natom iast poradziła naszem u syno­
wi, by zapuścił w łosy i  kupił żółte sz truk­
sy. W momencie, gdy staw ialiśm y n a  sto­
le herbatę i  nieszczęsne konfitury „ciocia 
babcia” dem onstrowała podstawowy krok 
„kazaczoka” — najm odniejszego tańca  n a ­
stolatków...

Co było później? Po herbatce z  c iaste­
czkami. oświadczy ła: ,,a może byśmy 
strzelili kielicha", pod koniec wizyty była 
już praw ie skłonna do w p ic ia  b ruder­
szaftu z Jasiem , w  przedpokoju zatoczyła 
się z lekka na ścianę, później oświadczyła, 
że n a  tak nudnym  ubaw ie dawno już nie 
była, a  jak wyszła spytaliśm y wszyscy 
tro je jednocześnie — co to  takiego było?...

P . R E N A T A  S . p yta . ja k  s i ę  r o b i  „ p t a s i e  m le ­
czk o?*» — N ie  o d p o w ie m  n a  to , b o  t o  ta j e m n ic a  
f ir m y , a  p o n a d to  w  w a r u n k a c h  d o m o w y c h , b e z

o d p o w ie d n ic h  u r z ą d z e ń  — „ p t a s i e  n u e e z k o  n ie  
w y j d z ie ’’.

N a  d r u g ie  P a n i  p y t a n ie :  „ j a k  d o p r o w a d z ić  
s ta r e ,  z a r d z e w ia łe  ż e la z k o  d o  p o r z ą d k u ” *— c h ę t ­
n ie  o d p o w ie m . J e ś l i  ż e la z k o  m a  t y lk o  d n o  s z o r ­
s tk ie  i  p o r d z e w ia łe ,  t o  n a  o g ó l  * c z y ś c i  s ię  j e  
w  te n  s p o s ó b , ż e  n a  p a p ie r  n a s y p u  j e  s ię  z w y k łe j  
s o l i  k u c h e n n e j  i  c ie p ły m  ż e la z k ie m  p o  t e j  s o l i  
„ p r a s u j e ” , ta m  i  z  p o w r o te m , a ż  c a ły  „ le p i k ”  
z e jd z ie .

J e ś l i  c a łe  ż e la z k o  w y m a g a  o d ś w ie ż e n ia ,  t o  
p r o s z ę  s p r ó b o w a ć  p o s m a r o w a ć  j e  s m a lc e m  i  ta k

N a jb a r d z ie j  p r a w id ło w y m  s p o s o b e m  p T an ia  k o ­
r o n e k  j e s t  n a w ija n ie  ic h  n a  b u te lk i. B u te lk ę  
n a p e lru a  s ię  do  p o ło w y  p ia s k ie m , a b y  to n ę ła  
w  w o d z ie . P o  z a k o r k o w a n iu , d łu g ie  k o r o n k i  
o w ij a  s ię  w o k ó ł  b u te lk i, o w in ię t e j  u p r z e d n io  
g azą . M o ż n a  le k k o , k i lk o m a  ś c ie g a m i, z e s z y ć  
g a zę , a  p o te m  k o r o n k ę . N a s tę p n ie , ta k  p r z y ­
g o to w a n e  b u te lk i w k ła d a  s ię  do g a r n k a  z  z im n ą  
w o d ą , d o d a ją c  do n ie j  k a w a łe c z k i  m y d ła  t o a ­
le to w e g o  łuta o d p o w ie d n ią  i l o ś ć  d e te r g e n tu . T ę  
w o d ę  z  b u te lk a m i g o tu je  s i ę  o k o ło  1 g o d z in y .  
J e ż e l i  w o d a  s ta ła  s ię  b a rd zo  b r u d n a , m o ż n a  
t a k ie  g o to w a n ie  p o w tó r z} '!', a le  ju ż  w  n o w y m ,  
c z y s ty m  r o z tw o r z e  m y d lin .

N a s tę p n ie  — r a z e m  z  b u te lk ą  tr z e b a  k o r o n k i 
w y p łu k a ć  n a jp ie r w  w  le tn ie j ,  p o te m  w  z im n e j  
w o d z ie .

J e ś l i  m a m y  d o  c z y n ie n ia  z  k o r o n k a m i b a r d z o  
s ta r y m i o s la b y c li  n itk a c h , a  r ó w n o c z e ś n ie  ta k  
c e n n y m i, ż e  c h c e m y  j e  k o n ie c z n ie  w  n ie n a r u ­
s z o n y m  s ta n ie  z a c h o w a ć , m o ż n a  ta k ie  k o r o n k i  
m o c z y ć  n a w e t  p r z e z  k i lk a  d n i w  o l iw ie  (z  o l i ­
w e k ) ,  a b y  w  t e n  s p o s ó b  w z m o c n ić  n i t k i  i  u o d ­
p o rn ić  j e  p r z e d  z n is z c z e n ie m , a t a k ż e  d o d a ć  
im  e la s ty c z n o ś c i .

J e ś l i  c h c e m y  k o r o n c e  k r e m o w e j ,  „ iz a b e lo w e j ”  
n a d a ć  z  p o w r o te m  j e j  ż ó ł ta w y  k o lo r , w ó w c z a s  
do w o d y , w  k tó r e j  ją  p łu c z e m y , d o d a je m y  k ilk a  
k r o p e l m o c n e j  k a w y  łu b  m o c n e j  h e r b a ty . J e ś l i  
d o d a m y  h e r b a ty  c h iń s k ie j ,  iz a b a r w ie m e  b ę d z ie  
le k k o  ż ó l t o - z ie lo n k a w e .

P o  w y p łu k a n iu  — z d e jm u je m y  k o r o n k i z b u ­
te lk i  i k r o c h m a lim y .

K r o c h m a li s ię  a lb o  w  m o c n y m  k r o c h m a lu  z  
m ą k i z ie m n ia c z a n e j ,  a lb o  w  k r o c h m a lu  r y ż o ­
w y m , a lb o  t e ż  w  r o z tw o r z e  cu k ru .

K o r o n k i p r a s u je  s ię  na m ię k k ie j  f la n e l i  lu b  
p łó tn ie , z a w s z e  n a  m ię k k im  p o d k ła d z ie . Z a w s z e  
te ż  p o  le w e j  s tr o n ie ,  s ta r a ją c  s ię ,  «aby c a ła  k o ­
ro n k a , o i l e  n ie  j e s t  z a  d u ż a  — b y ła  r o z ło ż o n a  
w  c a ło ś c i n a  s t o le  lu h  d e s c e .

T e m p e r a tu r a  ż e la z k a  p o w in n a  b y ć  d o s t o s o ­
w a n a  d o  n ic i ,  z  k tó r y c h  k o r o n k a  j e s t  z r o b io ­
n a . N p . s z tu c z n y  je d w a b  p r a s u je  s i ę  le d w o  
c ie p ły m  ż e la z k ie m . N ic i  j e d w a b n e , w e łn ia n e  
i ln ia n e  — p r a s u je  s i ę  ż e la z k ie m  ś r e d n io  g o ­
r ą c y m . N ic i b a w e łn ia n e  — b a rd zo  g o r ą c y m .

W a żn e  j e s t ,  a b y  n ie  p r z e s u w a ć  ż e la z k a  p o  
k o r o n c e , a le  t y lk o  p r z y k ła d a ć  i p r z y c is k a ć , c z ę ­
s to  u n o s z ą c  w  g ó r ę . P o w in n o  s ię  t e ż  p r a s o ­
w a ć  p r z e z  g a z ę  lu b  c ie n iu tk ie  s p r a n e  p łó c ie n k o .  
C h od zi o t o ,  b y  c z u b k ie m  ż e la z k a  n ie  z a h a c z y ć  
p r z y p a d k ie m  o n itk i  k o r o n k i

J a k  k o n s e r w o w a ć  k o r o n k i?  T e , k tó r e  m a ją  
d łu g o  le ż e ć  n a  s to le , s to l ic z k u  itp . n ie  p o w in n y  
b y ć  k r o c h m a lo n e , b o  ż ó łk n ą . N ie  n a le ż y  też  
ic h  c z ę s to  p r a c , a  le p ie j  t y lk o  o s t r o ż n ie  s t r z e ­
p y w a ć  z  k u r z u . P r z e d  p r a n ie m  — m o c z y ć  w  
o liw ie , im  są  b a rd z ie j za  t łu s z c z o n e  i p o p la m io ­
n e , t y m  d łu ż e j  w  ta k ie j  o l iw ie  p o w in n y  le ż e ć .

J e ż e l i  k o r o n k i p r z y  s u s z e n iu  w y m a g a j ą  r o z ­
p in a n ia  n a  m ię k k im  p o d k ła d z ie  i n a  szp iJ k a ch ,  
to  tr z e b a  b a rd zo  u w a ż a ć , b y  u ż y w a ć  d o  te g o  
t y lk o  s z p ile k  n ier d z e w -n y c h . W p r a w d z ie  m o ż n a  
p la m y  z  r d z y  u s u w a ć  k w a s e m  s z c z a w ik o w y m ,  
a le  — m jm o  w s z y s t k o  — b a rd zo  o n  o s ła b ia  
n itk i, c h o ć  p la m y  da s ię  u s u n ą ć .

Od c z a su  d o  c z a su  tr z e b a  będzae je d n a k  n ad -  
d a rtą  k o r o n k ę  n a p r a w ić . N a tu r a ln ie , ż e  w ó w c z a s  
tr z e b a  d o b ie r a ć  b a rd zo  s ta r a n n ie  n i c i  — g r u ­
b o śc ią , b a r w ą  i g a tu n k ie m , a ta k ż e  ś c ie g i ,  a b y  
ta  n a p r a w a  b y ła  ja k  n a jm n ie j  w id o c z n a .

K A M IL L A



s e k r e t y  e l e g a n c j i
Moda — modq, ale...

1. Jeśli jesteś zbyt tęga, a nie chcesz je­
szcze poszerzać swojej sylw etki, ubieraj 
się prosto i  raczej sportowo. Unikaj w u- 
biorze linii okrągłych, a  dąż do linii p ro ­
stych. Np. dekolt noś w  kształcie litery 
V, kołnierze, wycięcia, kieszenie itp. niech 
m ają  linie proste. To samo dotyczy w szel­
kich fałd, stebnówek. w stawek, plisowań 
itd. Nie ćLrapuj na sw ojej odzieży wyso­
kich kołnierzy, falbanek, r  i u szek  kokard 
czy innych w iązań, bo jeszcze cię posze­
rzą.

Mimo mody — unikaj golfów, stó jek  
jak  i szerokich, czy obfitych kołnierzy.

Dobieraj raczej m ateria ły  gładkie lub  w 
drobny wzór, oraz kolory wyszczuplające. 
N ajbardziej wyszczupla granatowy, n a j­
bardziej poszerza jasnopopielaty.
2. Jeśli jesteś zbyt chuda, noś zaokrąglane 
dekolty i kołnierze, ale dopasowane do 
kształtu  tw arzy i szyi, aby n ie  odsłaniały 
..solniczek” i  w ystających obojczyków, by 
łagodziły ostre rysy twarzy'. Poza tym mo­
żesz stosować przeróżne drapow ania, koł­
nierze — golfy, okrągłe z  wyłogami, a 
także zaokrąglone kieszenie. Możesz też 
dodawać sobie „kobiecości" różnymi przy- 
braniam i. koronkam i, riuszkam i, kokard­
kam i itp.
3. Jeśli masz zbyt szerokie biodra, a przy 
tym szczupły biust akcentuj sylw etkę 
przez luźny krój, stosuj krój kimonowy', 
karczki, drapow ania, ale un ika ją  raglanu. 
Spódnica pow inna być prosta lub  lekko

Co na 

obiad?

1. Z u p a  p ie c z a r k o w a  ( l io f i l i z o w a n a ) .  B u d y ń  
z  r y ż u  i  tw a r o g u , s o s  k o p e r k o w y ,  s u r ó w k a  
z  m a r c h w i z  j a b łk ie m  i  ś m ie ta n a . K is ie l .

2. Z u p a  z  z ie lo n e g o  g r o s z k u  (z k o n c e n tr a ­
tó w )  z  g r z a n k a m i. K o t le t y  2  d o r s z a , z i e ­
m n ia k i  — p u r e e ,  S o s  p o m id o r o w y . J a b łk a  
w  c ie ś c ie .

3. B a r s z c z  z  fa s o lą  —  „ J a ś k ie m ” . K a s z a n ­
k a , z ie m n ia k i ,  k a p u s t a  k is z o n a , d u s z o n a  z  
z a s m a ż k ą . K o m p o t , i

4. Z u p a  p o m id o r o w a  z m a k a r o n e m  L e n i­
w e  p ie r o g i z  m a s łe m  i  b u łe c z k ą  ta r tą . B u ­
d y ń  w a n i l io w y  z  d ż e m e m  n is k o c u k r o w y m ,  
w iś n io w y m .

5. Z u p a  j a r z y n o w a , z a b ie la n a . P ie r o ż k i  z  
k a p u s tą  i  g r z y b a m i,  z  m a s łe m  i  b u łe c z k ą .  
K o m p o t  w  ig a la r e c ie .

6. Z u p a  o g ó r k o w a  z  z ie m n ia k a m i. Z a p ie k a n ­
k a  z  r y b y  m o r s k ie j  i  z i e m n ia k ó w , s o s  
c h r z a n o w y . S u r ó w k a  o w o c o w a .

7. R o s ó ł (n p . b u l io n  z  k o s t k i  z  k o n c e n ­
tr a tó w )  z w e r m is z e le m . Z r a z ik i w o ło w e ,  w  
s o s i e  m ię s n y m  (n p  „ s o s  p ie c z e n io w y ”  z  
k o n c e n t r a t ó w ) ,  k a s z k a  j ę c z m ie n n a  lu b  g r y ­
c z a n a , b u r a c z k i .  M u s  j a b łe c z n y .

rozszerzana u  dołu, p rzerw ana pionowym 
szwem  lub fałdą. Korzystne d la  sylwetki 
są też  spódnice z  brytów .
4. Jeśli masz zbyt wydatny biust, a przy 
tym  też zbyt szerobie biodra — mim o m o­
dy — sta ra j się zawsze tuszować te  w a­
dy sylwetki, a nigdy ich n ie podkreślać 
krojem  odzieży. Przy zbyt dużym  biuście
— „góra" odzieży pow inna wprawdzie 
przylegać do ciała, krój powinien być ,,do­
pasowany”, a le  nigdy zbyt obcisły, pod­
kreślający kształty.

Rzecz jasna, że tw oja sylw etka będzie 
w dużej m ierze zależała rów nież i  od od­
powiedniego staniczka. (Biust powinien 
być „na swoim m iejscu’’, n ie  za wysoki
i n ie  za niski). Rękawy mogą być ragla- 
nowe lub wszywane („kimono" poszerza 
sylwetkę). „Góra” pow inna być gładka, 
bez mocnych wzorów r.a tkaninie, bez do ­
datkowych dekoracji, lin ii poprzecznych 
(karczków, szwów), bez szerokich kraw a- 
tów -krótkich czy długich, bez obfitych, 
zw isających n a  biuście łańcuchów, korali 
itd.

K orzystne będą np. szwy, podłużne, koł­
nierze ze szpicami n a  końcach, listw y na 
guziki, w ąskie dekolty  w  kształcie litery 
V ew entualnie wąskie, długie kraw aty, 
aż do pasa, a b iżuteria n ie  pow inna p rze­
kraczać linii biustu, ale być powyżej niej.

A kcenty dekoracyjne m ożna umieszczać 
na spódnicy, np. kieszenie, odstębnoWan<= 
fałdy, ładne paseczki i ich zam ki itp. 
Spódnica m usi nadaw ać sylw etce sm ukłą 
linię i  lekkość, aby uniknąć wrażenia 
ciężkości i m asywnośd. figury.

BUDYNIE 

NA DRUGIE DANIE

N a tu r a ln ie , ż e  b u d y n ie  n a j le p ie j  s i ę  p r z y r z ą ­
dza  w  f o r m ie  b u d y n io w e j .  N ie s t e t y ,  o b e c n ie  
o te  i o r m y  — 'w  h a n d lu  —  tr u d n o . N ie  
m n ie j  ś w i e t i .e  b u d y n ie  m o ż n a  p r z y r z ą d z a ć  w  
p o r c y jk a c h , w  f i l iż a n k a c h , g o tu ją c  j e  w  tzw . 
k ą p ie li  w o d n e j , łuta na p a r z e  T a k ą  „ k ą p ie l  
w o d n ą ”  m o ż n a  p o r c y jk o m  u r z ą d z ić  n a w e t  w  
p ro d iż u , u s t a w ia ją c  w  n im  f i l iż a n k i,  c z y  p o r ­
c y jk i i n a le w a ją c  g o r ą c e j  w o d y  d o  3/4 w y s o ­
k o śc i ły c h  n a c z y ń . B u d y n ie  g o to w a n e  w  fo r ­
m a c h  b u d y n io w y c h  s ą  g o t o w e  p o  o k o ło  je d n e j  
d o  p ó łto r e j  g o d z in y . G o to w a n e  w  p a r c y jk a c h  
są  z w y k le  g o to w e  p o  o k . 40 m in u ta c h .

J e ś li  s ię  m a  g o r ą c y  p ie k a r n ik , m o ż n a  p o r ­
c y jk i  u s t a w ić  r z ą d k ie m  w  b la s z e  k e k s o w e j ,  
n a la ć  do n ie j  g o r ą c e j  \W ody i z a p ie k a ć  b u ­
d y n ie  — p o d  p r z y k r y c ie m  (p a p ie r e m , p o k r y w ­
ką} lu b  b e z  p r z y k r y c ia .

I o s ta tn i s p o s ó b  — 'to g o to w a n ie  n a  p a rze .  
T z n . c a ły  b u d y ń  w s t a w ia  s ię  d o  m n ie j s z e g o  
n a c z y n ia . T o  n a c z y n ie  'w s ta w ia  s i ę  d o  w ię k -
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s z e g o , z  g o r ą c ą  w o d a ; m o ż l iw ie  s z c z e ln ie  przy­
k r y w a  s ię  te  n a c z y n ia  ta k , a b y  ip ara  s i ę  n ie  
u la tn ia ła  i w  t e n  s p o s ó b  b u d y ń  g o tu je .

P o le c a m y  b u d y n ie  n ie  t y lk o  d la te g o , że  są  
b a r d z o  s m a c z n e , a le .„  są  d u ż y m  u r o z m a ic e ­
n ie m  ja d ło s p is ó w , s ą  te ż  s t o s u n k o w o  t a n ie  
i e k o n o m ic z n e , a le  g łó w n ie  d la te g o  — ż e  s ą , . ,  
d ie t e t y c z n e  S ą  o  w ie le  z d r o w s z e  od  w s z e lk ic h  
s m a ż e n in  i n a w e t  z a p ie k a n e k :  m o g ą  je  ja d a ć  
o s o b y  n a  d ie c ie  (o i le  le k a r z  n ie  w s k a ż e  in a ­
c z e j , i  z a le ż n ie  o d  t e g o ,  z  c z e g o  s ą  p r z y r z ą ­
d z o n e ) .

Z w y k le  do b u d y n ió w  p o d a je  s i ę  r o z m a ite  s o s y ,  
a lb o  p o  p r o s tu  p o le w a  s i ę  j e  m a s łe m  i t a r ­
tą b u łe c z k ą .

O to  k ilk a  p r z e p is ó w  r .a  b u d y n ie .

Budyń z twarogu

60 d k g  tw a r o g u  p r z e tr z e ć  p r z e z  s i t o  lu b  z e ­
m le ć  p r z e z  m a s z y n k ę , w ło ż y ć  d o  m is k i  i  u c ie ­
ra ć . d o d a ją c  p o  j e d n y m  —  4 'ż ó łtk a , 2 ły ż k i  
k a s z k i  — m a n n y , 5 ł y ż e k  m ą k i.  3 ły ż k i  c u ­
k r u  i  1/3 s z k la n k i  ś m ie t a n y .  N a s t ę p n ie  u b ić  
p ia n ę  z  4 ja j ,  w y m ie s z a ć  d e l ik a tn ie  z  m a s ą  
b u d y n io w ą  i  p r z e ło ż y ć  j ą  d o  io r m y  1u b  p o r ­
c y j e k , w y s m a r o w a n y c h  m a r g a r y n ą  lu b  m a ­
s łe m  i  o b s y p a n y c h  ta r tą  b u łe c z k a . W s ta w ić  
d o  n a c z y n ia  7. g o r ą c ą  w o d ą  i  g o t o w a ć  n a  
p a r z e , p o d  p r z y k r y c ie m , a ż  s ie  m a s a  z e tn ie .

Budyń z ryżu i twarogu

S z k la n k ę  ryżu  o p łu k a ć  r.a s t i lo n o w y m  s ic i e ,  
p r z e la ć  w r z ą c ą  w o d ą . d e b r z e  o d c e d z ić ,  z a la ć  
s z k la n k ą  m le k a  i w s t a w ić  d o  c i e p łe g o  p ie ­
k a r n ik a .

2n d k g  tw a r o g u  p r z e tr z e ć  fc»rzez s i t o  i u tr z e ć ,  
d o d a ją c  4 ż ó łtk a , ły ż k ę  m a r g a r y n y , ły ż k ę  m ą ­
k i z ie m n ia c z a n e j  i w r e s z c ie  n p r a ż o n y  r y ż . S ó l
i p ie p r z  do s m ć k u . Z  4 b ia łe k  u b ić  p ia n ę  i l e k ­
k o  d o m ie s z a ć  do m a s y . W ło ż y ć  m a s e  d o  n a ­
t łu s z c z o n y c h  p o r c y je k  lu b  io r m y ,  w y s y p a n y c h  
ta r tą  b u łe c z k ą  i n a p e łn io n e  — W s ta w ić  d o  n a ­
c z y n ia  z g o r ą c ą  w o d ą  i g o to w a ć  n a  p a r z e ,  
w  p ie k a r n ik u  iu b  p r o d iż u . P o d a w a ć  z  s o s e m  
k o p e r k o w y m .

Budyń z kapusty

(n a j le p ie j  w ło s k ie j ) .  1.25 d k g  k a p u s ty  p o k r a ­
ja ć  n a  ć w ia r tk i  i u g o to w a ć  tia  p ó ł m ię k k o ,  
n a le w a ją c  g o r ą c ą  w o d ą . O s tu d z ić  i  o d c is n ą ć .
2 c z e r s tw e  b u lk i n a m o c z y ć  fw m le k u , w y c is n ą ć  
i z o r n le ć  r a z e m  z  k a p u s tą  D u ż ą  c e b u le  p o ­
s ie k a ć ,  le k k o  z a s m a ż y ć  i  r a z em  z  4 ż ó ł tk a m i  
d o d .ić  do k a p u s t y  z  b u lk ą . P r z y p r a w ić  s o lą ,  
c u k ie m ,  p ie p r z e m  .g a łk ą  m u s z k a to w ą . U b ić  
p ia n ą  z  4 ja je k -  d e l ik a tn ie  d o m ie s z a ć  d o  m a s y  
b u d y n io w e j , w ło ż y ć  d o  w y s m a r o w a n e j  t łu ­
s z c z e m  I o r m y  lu b  p o r c y je k  o r a z  w y s y p a n y c h  
b u łe c z k ą  ta r tą  i  u g o to w a ć  n a  p a rze . P o d a w a ć  
p o la n e  m a s łe m  lu b  s o se m  n p . p o m id o r o w y m  
z  z i e m n ia k a m i — p u r e e  lu b  s m a ż o n y m i.

Budyń jarzynowy

2fl d k g  k a p u s ty ,  55 d k g  z ie m n ia k ó w . 10 d k g  
m a r c h w i,  s e le r ,  p o r  — u m y ć , o c z y ś c i ć ,  r o z ­
d r o b n ić , u g o to w a ć . O s tu d z o n e  — o d c is n ą ć  i  
z e m le ć  p r z e z  m a s z y n k ę . D o d a ć  10 d k g  z ie ­
lo n e g o  g r o s z k u , 4 ż ó łtk a , s ó l ,  p ie p r z , im b ir
— d o  s m a k u . U b ić  p ia n ę  z  4 fo ia lek  n a  s z t y w ­
n ą  p ia n ę , d e l ik a tn ie  d o m ie s z a ć  d o  m a s y  i w ło ­
ż y ć  b u d y ń  d o  io r m y  flub p o r c y je k , u p r z e d n io  
n a t łu s z c z o n y c h  i o b s y p a n y c h  b u łk ą  ta r tą , a  
n a s tę p n ie  g o to w a ć  b a  p a rze , p od  p r z y k r y c ie m .  
P o d a w a ć  z  o s tr y m i s o s a m i.

Budyń kalafiorowy

J e ś l i  s ie  W am  z d a r z y , 'że k a la f io r  u g o t u j e  s ię  
„ p o  o b ie d z ie ” lu b  ż e  s p o r o  d u ż e g o  k a la f io r a  
z o b ia d u  z o s ta n ie , p r z e z n a c z c ie  g o  r,a b u d y ń ,  
n p. n a  k o la c j ę  lu b  n a  'ob ia d  na d r u g i d z ie ń .

P o w in n o  b y ć  75 d k g  k a la f io r a , a le  m o ż e  b y ć  
m n ie j ,  a w te d y  m o ż n a  g o  " u zu p ełn ić  u g o to w a ­
n y m i i p r z e ta r ty m i z ie m n ia k a m i.

Z ły ż k i  t łu s z c z u  i  ły ż k i  m ą k i z r o b ić  z a s m a ż ­
k ę, r o z p r o w a d z ić  ją  m le k ie m  (2/3 s z k la n k i)  n a  
b a r d z o  g ę s t y  ro d za j c ia s ta  — s o s u ,  d o d a ć  d o  
te g o  p r z e ta r tą  m a s e  k a la f io r o w ą  lu b  k a la f io r o -  
w o -z ia m n ia c z a n ą . w y m ie s z a ć  z  4 ż ó ł tk a m i, ły ż ­
k ą  m a s ła  lu b  m a r g a r y n y , p ę c z k ie m  p o s ie k a n e ­
g o  k o p e r k u  lu b  n a tk i p ie tr u s z k i. (Z a m ia s t  p r z e ­
c ie r a ć  k a la f io r , ‘m o ż n a  !go te ż  p o d z ie l ić  n a  
d r o b n e  r ó ż y c z k i lu b  p o k r a ja ć  w  k o s t k ę ) .  D o ­
d a ć  ( je ś li k a la f io r  j e s t  b e z  z ie m n ia k ó w )  3 ły ż k i  
b u lk i ta r te j , o ra z  c u k ie r  i s ó l  d o  s m a k u . N a  
k o n ie c  w y m ie s z a ć  le k k o  z  p ia n ą , u b itą  z  4 
b ia łe k  W k ła d a ć  m a s ę  d o  n a t łu s z c z o n e g o  n a ­
c z y n ia  lu b  p o r c y j e k  i  z a p ie k a ć ,  lu b  g o to w a ć  
n a  p a rze .

P o d a w a ć  z  b ia ły m i S o sa m i o r a z  p o s y p a n e  
o s tr y m , ż ó ł ty m  se r e m .
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rozmowy z czytelnikami

Pan Sylwester Osiński ze Ścinawy w ysu­
w a k ilka pytań , na k tóre odpow iadam y bez 
ich pow tarzania.

1. W Kościele Polskokatolickim  ty lko w ła ­
dza kap łańska (władza święceń) je s t doży­
w otnia. W szystkie natom iast stanow iska 
kościelne są zm ienne; trw a ją  w  zasadzie od 
synodu do synodu (pięć lat). S tąd  n ie w idzi­
m y powodu do zdziwienia, że k iedyś n a  cze­
le Kościoła Polskokatolickiego s ta ł biskup 
M. Rode a obecnie — biskup  J. Pękala.

2. W szystkie sak ram en ty  św. w Kościele 
Polskokatolickim  są „w ażne” a  zarazem  „go­
dziwe”. O nieważności lub  niegodziwości 
mówią kłam liw ie ci, k tó rzy  dek laru jąc  m i­
łość chrześcijańską sie ją  nienaw iść w yzna­
niową.

3. R zym skokatolik może brać udział w n a ­
bożeństw ach polskokatolickich bez żadnego 
„form alnego przejścia n a  w iarę polskokato- 
licką”. To przecież ta  sam a w iara . W. Ho­
landii, A ustrii, Szw ajcarii, NRF korzystanie 
z posług relig ijnych  przez rzym skokatoli- 
ków w  kościołach starokato lick ich  odbyw a 
się  bez żadnych zastrzeżeń ze stro n y  h ie­
rarch ii rzym skokatolickiej. Dlaczego nie 
m ożna by  tego w prow adzić w  Polsce?

4. Spowiedź ogólna w  Kościele polskoka­
tolickim  nie je s t przym usow a; można się 
spow iadać rów nież w  konfesjonale. Polsko- 
katolicyzm  (i cały starokatołicyzm ) głosi, że 
spowiedź n ie jest najw ażniejszą częścią S a­
k ram en tu  P okuty. Je s t tylkO' jednym  z pię­
ciu jego w arunków . Spowiedź ogólna też 
m usi się odbyw ać przed księdzem, ale bez 
w yliczania poszczególnych grzechów i ich 
okoliczności. To zew nętrzny, publiczny w y­
raz skruchy. K apłan pom aga zrobić rac h u ­
nek sum ienia, pom aga wzbudzić żal za grze­
chy i postanow ienie popraw y życia, pen i­
tenci zaś głośno odm aw iają form ułkę spo­
w iedzi powszechnej i następnie zew n ętrzn y -- 
m i znakam i (biciem się w  piersi) d a ją  w y­
raz  w ew nętrznej postaw y, co upoważnia 
księdza do udzielenia rozgrzeszenia — zaw ­
sze w  im ieniu Boga, k tó ry  „wszystko widzi
i słyszy”. Ta form a spowiedzi — w brew  po­
zorom — je s t tru d n ie jsza  niż spowiedź „na 
ucho”, ponieważ główny ciężar odpow ie­
dzialności za je j jakość spada na penitenta. 
Dlatego młodzież do la t 18 jest obow iązana 
spow iadać się w  konfesjonale.

5. P rzypuszczam y, że „ludzie, k tó rzy  cho­
dzą po dom ach i naw racają  nas, bo bliski 
je s t koniec św ia ta ’’ należą do zdelegalizo­
wanego „Stow arzyszenia Św iadków  Jeho ­
w y”. N ie m ają  oni p raw a  niepokoić ludzi 
w  m ieszkaniach i należy im to mówić, gdy 
się pojaw iają.

6. Życzenia i propozycje co do zm iany 
profilu  „Rodziny” przekazujem y odpowie­
dnim  czynnikom  do Z akładu  W ydawniczego 
„O drodzenie”.

7. N ie widzimy zw iązku pom iędzy unor­
m ow anym  kultem  m aryjnym , a potrzebą 
stałego p isan ia o Ja sn e j Górze. Z resztą nie 
posiadam y stam tąd  żadnych inform acji, a 
wiem y, że posiadają je  liczne czasopisma 
rzym skokatolickie, do k tórych  kierujem y 
zainteresow anych.

8. W Polsce je st dwóch biskupów  M ajew ­
skich, rzym skokatolicki i polskokatolicki. 
Ten o sta tn i m a n a  imię Tadeusz Roman.

9. Na tem at paulina, o. M acocha, rzeczo­
we inform acje m ożna znaleźć w  książce 
K. Rudnickiego p t. „W spom nienia p ro k u ra ­

to ra ”, C zytelnik 1957 r. Co do innej l ite ra ­
tu ry  na ten tem at można się poinform ować 
u oo. paulinów  na Jasne j Górze.

D ziękując za pozdrow ienia, pozdraw iam y 
w zajem nie i p rosim y o dalszą tego rodzaju  
korespondencj ę.

J. M. z A ndrychow a stw ierdza, ż6 nie n a ­
leży do żadnego w yznania, je s t „sam ”, ale 
w ierzy w  to w szystko, co Bóg objaw ił 
„w  Piśm ie św .”. Istn ien ie  w ielu w yznań 
chrześcijańskich uważa za „chaos i bałagan”.

Pojęcie ładu  i porządku jest względne 
czyli p rak tyczn ie trudno  je st nazw ać b a ła­
ganem  w szystko, co się m ieni, uderza różno­
rodnością, urozm aiceniem . Ja k  m ało ludzi 
jest co siebie podobnych, jaka rozm aitość 
tem peram entów , charak terów , zam iłowań i 
zapatryw ań. Czy to  źle? Czy źle, że domy 
w m iastach budujem y o różnych kształtach
i w ielkościach? Czy źle, że łąka  m ieni się 
przeróżnym  kw ieciem , a pola poprzecinane 
są „zbożem rozm aitym ” — ja k  czytam y 
w P anu  T adeuszu”? — In n a  rzecz, że w y­
znania chrześcijańskie nie ograniczyły się do 
rozm aitości liturgicznej i poczęły glosie za­
sady często sobie sprzeczne. Nad tym  m usi­
my ubolewać, ale to nas n ie  może załam y­
wać. Należy dążyć do zaprow adzenia zgod­
ności zasad, gdyż tego w ym aga sens praw dy 
relig ijnej przez Boga objaw ionej. Nie po­
winno się uciekać od tego „bałaganu” , lecz 
trzeba s ta rać  się by  on z każdym dniem 
m alał. Będzie to spraw dzianem  naszej szcze­
rości w wierze. Pozdraw iam y i życzymy 
zbliżenia się do chrześcijan pracu jących  z 
przekonaniem  w  ruchu  ekum enicznym .

Czytelnik z Rudy Sl. dek laru jąc , że jest 
rzym skokatolickim  księdzem, oburza się na 
pewne stw ierdzenie podane w  „S tarokato­
lickim  C redo” (43), w odcinku za ty tu łow a­
nym „W jak-'m znaczeniu Kościół jest kato ­
lick i”. („Rodzina” 37 z 14.IX.69 r.). Chodzi 
przede w szystkim  o sform ułow ania końco­
we, k tóre brzm ią następująco: „Z  katolicyz­
mem w znaczeniu teologicznym  n ie ma nic 
wspólnego daw anie potocznej: nazwy „Ko­
ściół kato lick i” jednem u z Kościołów lokal­
nych, m ianow icie Kościołowi Rzym skokato­
lickiem u. Z te j nazw y nie powinno się snuć 
wniosków teologicznych, jakoby ty lko ten 
w łaśnie Kościół był katolicki w duchu tych 
sym boli w iary, k tóre w czasach zam ierz­
chłych w yraża ły  w iarę w  „jeden, święty, 
kato licki i apostolski Kościół”.

K orespondent w alczy z tą  wypowiedzią 
W duchu faryzejskim . M ała próbka jego m e­
tody  (cytujem y dosłownie): „W edle tego 
w ynika, że ks. d r  S. W. życzyłby sobie, że 
my kap łan i Rzym sko-K atoliccy w raz z n a ­
szą m atką kościołem, z którego wy się w y­
wodzicie z je j kolebki, wam  się kłaniali 
a p rzytem  sk ładali hołd ks. odstępcy Fr. 
H odurow i jako Bożyszczu...”.

Nie odpłacając „pięknym  za nadobne” w y­
jaśniam y, że C zytelnik z Rudy Sl. czytał 
sporny arty k u ł „m iędzy w ierszam i” p rzei­
naczając jego sens. Je st w nim  mowa o k a ­
tolicyzm ie w  znaczeniu teologicznym czyli 
naukow ym , a nie o katolicyżm ie w znacze­

niu potocznym, zwulgaryzowanym . Wiele 
słów  z upływem  czasu nabiera nowych t r e ­
ści, a z czasem całkowicie zm ienia pierw o­
tn ą  m yśl (np. p ro le ta ria t — pierw otnie to 
starorzym ska grupa bezrobotnych, dom aga­
jąca się „chłeba i cy rku” za darm o — np. 
grzeczność — pierw otn ie — to rozsądna m o­
wa „do rzeczy” — np. babka — pierw otnie
— to w iekow a m atrona). A utor „S tarokato ­
lickiego Credo” stw ierdza, że w yraz „ka to ­
licyzm ” też zm ienił ostatnio sw oją treść 
pierw otną, tak że nie m a już podstaw  do 
snucia z niego „wniosków teologicznych”. 
Jednym  z takich  w niosków  głoszonych n ie­
w łaściw ie z punk tu  w idzenia teologii byłaby 
teza, jakoby Kościołem teologicznie kato lic­
kim był w yłącznie Kościół R zym skokatolic­
ki. Nie m a tu  mowy o odbieraniu  tem u K o­
ściołowi owej teologicznej katolickości, a 
daw aniu  jej w yłącznie Kościołowi Polskoka- 
tolickiem u. Chodzi w łaśnie o wykluczenie 
wyłączności, w  jakim kolw iek Kościele „lo­
kalnym ” (Kościół Rzym skokatolicki — 
w brew  pozorom — jest Kościołem lokal­
nym).

W „Starokatolickim  C redo” n ie m a n ap a­
ści na Kościół Rzym skokatolicki ani życze­
nia, by  rzym skokatolicy przechodzili na sta- 
rokatolicyzm . Je st to w ykład sta rokato lic­
kiej w iary u ję ty  w praw dzie popularnie 
lecz naukowo. Jego celem jest wykazanie, 
że starokatołicyzm  opiera się na solidnych 
podstaw ach doktrynalnych. A jeżeli ktoś z 
Czytelników  m a ochotę na te  tem aty  pody­
skutow ać, może to  uczynić, byle rzeczowo, 
krótko i bez uczuciowych wycieczek pod 
adresem  osób lub Kościoła Polskokatolic­
kiego, k tó ry  zresztą nie jest jedynym  K o­
ściołem budującym  swoją teologię na sta- 
rokatolicyźm ie.

POZYCJE WYDAWNICZE  
DO NABYCIA  

w Prezydium Rady Kościoła, 
W a r s z a w a ,  ul. Wilcza 51.
1. M S Z A Ł  P O L S K I  

(oprawiony) .....................zl 400.—

2. Książeczka do nabożeństwa zł 35.—

3. Rytuał ...............................zt 60.—
4. Podstawowe Prawo Kościoła 

Polskokatolickiego . . . zl 10.—

5. Katechizm Kościoła 
Polskokatolickiego . . . zl 4.—

6. Idea Nieomylności Kościoła zł 10.—

7. Historia Kościoła 
Polskokatolickiego . . .  zł 90.—

8. Biskup HODUR . . . .  zł 12.— 
Powyższe pozycje wydawnicze Prezy­
dium Rady Kościoła wysyła za zali­
czeniem pocztowym.
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Zdarzenia historyczne, fakty  dawnego zna­
czenia zapisały się n ikłym i śladam i w  Doli­
n ie  Szalejowsikiej — nie m a tu  bowiem  poza 
kościołem żadnej większej budow li W ziemi 
dogrzebywano się bursztynowych wyrobówj 
m onet starych świadczących o tym, że dolina 
leżała niegdyś n a  tzw. szlaku bursztynowym. 
Stoi kościół św. Jerzego — pam iętny z w alk 
husyckich i  w ieża fundow ana przez Ja n a  III 
Sobieskiego — w kościele zabytkowe drew ­
n iane figury św. św. P io tra  i  Paw ła, a na 
m urze zew nętrznym  m ożna doszukać się je ­
szcze. za tarte j przez czas tablicy nagrobnej 
fundato ra odbudow y kościoła po pożarze W 
drugiei połow ie XVI w.

(bil)
Fot. Marian Bierek

S Z A L E J O W S K A  D O L I N A

D ziś Dolina Szalejow ska leży z dala od 
uczęszczanych traktów , czasam i zbłądzą 
tu  tyliko turyści odwiedzający sąsiednią 
Kudowę, czy Polanicę Zdrój. A przecież n ie­

gdyś był to  jeden  z najbardziej ruchliw ych 
szlaków — najdogodniejsze przejście przez 
Sudety ze Ś ląska n a  Czechy i Morawy. Tędy 
od wieków ciągnęli kupcy, tu  średniowieczni 
zbójcy urządzali zasadzki n a  bogate karaw a­
ny, przechodzili przez Dolinę kurierzy  k ró­
lewscy i  papiescy do  W iednia i dalej do Rzy­
mu.

H istoria zapisała się  krw aw ym i fak tam i w 
Dolinie Szalejorwskiej zwłaszcza podczas wo­
jen  husyckich 1419—1434 ir. H usyd  zapę­
dziwszy się  za w ojskam i swych prześladow ­

ców aż n a  Śląsk obiegli jeden  z  szalejowskich 
kościołów — św. Jerzego — zamieniony na 
w arow nię i  strzegący przejścia w  głąb Kłodz­
kiej Kotliny. W arownia została zdobyta, jed­
nak podczas kolejnej antyhusyckiej kam panii 
nie zdołano jej u trzym ać i  Czesi zmuszeni 
byli wycofać się za Sudety.

Są w  dziejach Doliny rów nież zdarzenia 
niekrw awe. K roniki notują, że przechodził 
przez n ią ze swym  wojskiem Ja n  III Sobieski
— idąc z odsieczą ,na W iedeń. W racając tym  
sam ym  szlakiem  — już z  lauram i zwycięzcy 
Jan  III Sobieski położył jako w otum  wdzięcz­
ności — kam ień węgielny pod  budowę wieży 
kościelnej przy św iątyni pod wezwaniem 
św, Jerzego.
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